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Rok XI. Kraków, 4 lipca 1914. Nr. 27. 


Zamordowanie austryackiego następcy tronu. 
| i jego małżonki. 


Zamordowanie anstryackiego następcy tronu i jego małżonki: 


Arcyksiążę Franciszek Ferdynand. 


Zamordowanie austryackiego następcy tronu 
I jego małżonki. 


Cały świat cywilizowany poruszyła do głębi 
zbrodnia, dokonana na osobie następcy tronu austrya- 
r 
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Małżonka arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, księżna Hohenberg. 


ckiego i jego małżonki w Sarajewie. Fakt tego za- 
machu jest tem smutniejszy, że wykonali go sfana- 
tyzowani młodzieńcy, których czyn plami krwawo 
ziemie słowiańskie monarchii krwią niewinnych 
ofiar — przybyłych do jednego z krajów w gościnę 


i z ufnością. Przeciw temu morderstwu wzdrygnąć 
się musi każde serce ludzkie, przepełniając się trwogą 
wobec zaniku w pewnych jednostkach lepszych uczuć, 
kiedy nie zadrży im ręka, mordująca bezbronną ko- 
bietę! Trudno wprost wyolnizić sobie podobne zwy- 
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rodnienie młodzieńca, chyba, że opętał 
go szał polityczny a „inni szatani byli 
tam czynni“... 

Podróż następcy tronu do Bośnii 
miała charakter tylko wojskowy. Jako 
generalny inspektor armii przybył tam 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand dla 
wzięcia udziału w wielkich manewrach 
górskich dwóch korpusów 15 i 16, 
odbytych w tych dniach w okolicach 
Tarcina. Jakby wiedziona przeczuciem 
towarzyszyła arcyksięciu w podróży 
tej jego małżonka księżna Hohenberg, 
która mimo odradzań męża razem z arcy- 
księciem do Bośnii się udała. Stale re- 
zydując: w miejscowości kąpielowej 
Tilidze, odbywała ks. Hohenberg co- 
dziennie do Sarajewa wycieczki dla 
zwiedzenia miasta, a w dniu zamachu 
po skończeniu manewrów oboje mał- 
żonkowie udali się do Sarajewa, aby 
wziąć, udział w uroczystościach, tam na 
ich cześd urządzonych. : 

Na przybycie następcy tronu przy- 
brało się miasto uroczyście i odświę- 
tnie gotowując oficyalne i masowe 
owacyćśila dostojnych gości. Poza 
tym jednak programem uroczystości, 
czykata oboje śmierć, z ręki nie- 
wiadomych a nieprzejednanych wro- 
gów,;-których kule przecięły pasmo 
życia obojgu. 

Rozpętana burza bałkańska przy- 
niosłifa swej fali ten tragiczny a nie- 
spodzjewany zamach, który może być 
błyskawicą, zapowiadającą dalsze prze- 
wroty it wrzenia w nieszczęsnych kra- 
inach. 

Kula skrytobójcy powaliła u stóp 
tronu wybitną indywidualność męża 
i polityka, a obok niego kobietę wy- 
jątkowego losu, złączoną z mężem 
w tragicznym majestacie śmierci. 

Przebieg zamachu był następujący : 


Następca tronu i jego małżonka w ubiegłą niedzielę zaś nastąpił w powrotnej drodze arcyksięcia z ra- 
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Zamordowanie austryackiego następcy tronu i jego małżonki: Nowy następca tronu 
arcyksiążę Karol Franciszek Józef z małżonką i dziećmi 


Zamachu pierwszego dokonano 
w chwili gdy are. Franciszek Ferdynand 
z żoną Zofią von Hohenberg udali się 
na przyjęcie uroczyste do ratusza: 
rzucono na automobil, w którym oboje 
siedzieli, bombę. Pocisk eksplodował, 
jednakże dopiero w chwili, kiedy auto- 
mobil minął już to miejsce. Bomba 
uszkodziła lekko siedzących w nastę- 
pny automobilu hr. Boss-Waldecka 
z kancelaryi wojskowej i podpułko- 
wnika Merzzi, adjutanta szefa kraju. 
Obaj lekko ranni. Z publiczności bomba 
uszkodziła ciężko 6 osób. Para arcy- 
książęca została nietknięta. Ujęto na 
miejscu sprawcę zamachu Kabrinowi- 
cza, zecera z Sarajewa. 

Drugi zamach rewolwery nastąpił, 
gdy po przyjęciu uroczystem w ratu- 
szu, para arcyksiążęca udała się na 
objazd po mieście. Wtedy to 17-letni 
student serbski Princip strzelił z brow- 
ninga do automobilu i celnymi strza- 
łami trafił następcę tronu w twarz, 
a arcyksiężnę w brzuch. Ciężko ranną 
parę arcyksiążęcą przewieziono do ko- 
naku, gdzie po chwili oboje wyzionęli 
ducha. 

Wszystkich sprawców natychmiast 
pochwycono. Przyznali oni zgodnie, 
że działali z pobudek politycznych 
i nacyonalistycznych. 


$ + 
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Arcyks. Franciszek Ferdynand uro- 
dził się 18 grudnia 1863 roku. Był 
synem arcyksięcia Karola Ludwika. 
Po śmierci ojca został w roku 1894 
następcą tronu. Pierwszym publicznym 
występem nowego następcy tronu była 
podróż do Londynu, na uroczystości 
jubileuszowe królowej Wiktoryi. Zdro- 
wie arcyksięcia jednak wówczas szwan- 
kowało, wobec czego arcyksiążę usu- 


nął się na jakiś czas z widowni publicznej. Dopiero 


przed południem stali się celem dwóch zamachów: jeden  tusza — ten już znalazł tragiczny epilog w śmierci od roku 1898 zaczął na nowo zajmować się spra- 
wykonano w chwili, gdy automobil książęcy jechał obojga małżonków w konaku, gdzie ich zaraz prze- wami państwowemi, udając się do Berlina. 


wolno do ratusza, — ten nie udał się; — drugi więziono, 


Dnia 1-go lipca 1900 roku odbył się w Reich- 


Drugi zjazd kobiet polskich; Grupa uczestniczek zjazdu w Krakowie. 
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w Sarajewie nie będzie mieć oczywiście żadnych 
następstw na tronie monarchii, bo w myśl statutu 
domu panującego, godność następcy tronu przechodzi 
na dalszego jej sukcesora na arcyksięcia Karola 


Franciszka Józefa. 


$ $k 
* 


Arcyksiążę Karol Franciszek Józef, któremu z mocy 
pragmatycznej przypada teraz następstwo tronu 
w Austro: Węgrzech, jest najstarszym synem zmar- 
łego arcyksięcia Ottona, czyli bratankiem co dopiero 
| tak tragicznie zmarłego arcyksięcia Franciszka Fer- 
bas dT | dynanda. Urodził się on 17 sierpnia 1887 r. z ma- 
8-144 r l tki arcyks. Maryi Józefy, księżnej saskiej. 
26 | 11, Nowy następca tronu po ukończeniu Akademii 
j n al wojskowej w Wiener Neustadt wstąpił jako podpo- 
PALI rucznik do kawaleryi. Obecnie jest majorem i służy 
r w 39 pułku piechoty, stojącym załogą w Wiedniu. 
rare Przechodząc kolejno wszystkie stopnie wojskowe, 
bawił obecay następca tronu jakiś czas w naszym 
kraju, jako rotmistrz pułku dragonów w Kołomyi, 
zwiedzając ważniejsze miejscowości, między innemi 
i Kraków. „SĄ 
Arcyksiążę Karol Franciszek Józef ożenił się, 
jak słychać, z miłości ze swą młodszą od siebie o lat 
pięć małżonką. Arcyksięstwo mają dwoje dzieci: 
arcyks. Franciszka Józefa Ottona i arcyks. Adelaidę, 
Obecny następca tronu do tej chwili, która po- 
stawiła go w zupełnie nową dlań sytuacyę, POŚWIĘ- 
cał się w zupełności tylko karyerze wojskowej, nie 
mając żadnej styczności ze sprawami politycznemi 
państwa. Wstępując tedy w prawa i obowiązki swego 
zmarłego stryja, będzie musiał arcyks. Karol Fran- 
ciszek Józef gruntownie zaznajomić się z teml Spra- 
wami, które są, jak wiadomo, niesłychanie skompli- 
kowane w monarchii austro-węgierskiej. 


zamordowanie anstryackiego następcy tronu i jego małżonki: 


stadt ślub arcyksięcia z hr. Zofią Chotkówną, 
byłą damą dworu arcyks. Izabelli. Przedtem arcy- 
książę musiał złożyć przysięgę, w której, powołując 
się na obowiązujące przepisy: ustawy domowej Habs- 
burgów, przyrzekł, że po zawarciu małżeństwa morga- 
natycznego, na co cesarz dał swoje zezwolenie, zrzeka 
się w zupełności wszystkich praw do następstwa 
tronu dla swego potomstwa, z tego małżeństwa po- 
chodzącego. 

Pożycie małżeńskie arcyksięcia ¥ranciszka Ferdy- 
nanda i ks. Hohenberg było nadzwyczaj szezęśliwe. 
Mieszkali przeważnie w Konopiszt, kilka jednak mie- 
sięcy w ciągu roku spędzali w Belwederze w Wiedniu. 
Najszczęśliwszym czuł się arcyksiążę w domu. Gdy 
jednak gdziekolwiek wyjeżdżał, wyjeżdżał zawsze 


Zamordowanie austryackiego następcy tronu i jego 
małżonki: Szef rządu krajowego w Bośni, jen. Potiorek. 


w towarzystwie małżonki, to też wrażenie zamachu 
na arcyksięcia spotęgowane zostało jeszcze bardziej 
tragiczną śmiercią ks. Hohenberg, która równocze- 
śnie z małżonkiem zginęła. Ks. Hohenberg miała 
lat 47. Ogólne współczucie budzi los trojga dzieci 
arcyksięcia, dwóch synów w wieku lat 12 i 11, 
i córki w wieku lat 9. 
* * 
$ 

W strasznej tej chwili dia domu cesarskiego 1 tronu 
Austro- Węgier, oczy całego świata zwrócone Są na 
tragiczną postać sędziwego monarchy cesarza Fran- 
ciszka Józefa I., któremu w ciągu życia losy zawistne 
nie oszczędziły żadnego ciosu, mącąc nawet dni sta- 
rości, godnej wytchnienia i odpoczynku. Zamach Pogrzeb ofiar katastrofy lotniczej: Trumny ze zwłokami we wspólnym honorowym grobie na cmentarzu wiedeńskim, 
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Artur Gruszecki. 


Po ślubi 
O SIUDIE. 
5 

— Ach, wiem! Moja suknia byłaby bardzo 
ładna i musiałaby się każdemu podobać... gdy- 
bym tylko miała środki po temu, — westchnęła. 

— O fe nie jest znów tak trudno, wystarczy 
zażądać.. Pani ma tyle klejnotów i brylantów, 
że jeden Z nich, a suknia gotowa. 

— Niel Nie chcę... nie mówmy o tem... Do- 
brze, panie Karolu ? pójdziemy do Romci. 

— Czy nie lepiej do kino, a potem na małą 
kolacyjke. 

— Nie mogę, muszę być w domu przed dzie- 
siątą.. zanim stróż zamknie bramę. 

| tak mamy dosyć czasu na kolacyę. 

— Niel... Boję się... już lepiej do cukierni. 

— Dobrze... a teraz do kino? Czy w Rynku? 

— Niel Może kto nas zobaczyć, poco się na- 
rażać ? Idźmy gdzieś do dalszego. 

Przy kupnie biletów Natalcia żądała, ażeby 
dla każdego z nich wziąć krzesło w innym rzę- 
dzie i nie siedzieć razem. Tymczasem w lepszych, 
dalszych rzędach były tylko dwa krzesła obok 
siebie, i na nie zdecydowała się, bo ostatecznie 
w tłumie łatwo zginąć i nie być dopatrzoną. 

Weszli w chwili, gdy sala była przyćmiona, 


a na ekranie przesuwały się migawkowo obrazy 
świetlne. 


Zdaniem Natalci nie wypadało darnie z towa- 
rzystwa, a za taką uważała siebie, stać gdzieś 
na uboczu i czekać przerwy przedstawienia, szła 
tedy do kupionych krzeseł, traktując pogardliwie 
oznaki niezadowolenia widzów, którzy musieli 
ją i jej towarzysza przepuszczać. 

Usiadła wreszcie, wyprostowała dumnie swą 


drobną postać i poważnie patrzyła na migające 
obrazy. 


Po pewnym czasie nastąpiła przerwa w przed- 
stawieniu. Natalcia lustrowała salę swemi spry- 
tnemi, niebieskiemi oczkami, gdy nagle do jej 
uszu dobiegł znajomy głos kobiecy. Spojrzała 
na prawo. Przy niej siedział młody, dosyć przy- 
stojny szatyn, z łysinką dyskretnie zasłoniętą, 
w binoklach, i z uśmiechem błogim szeptał coś 
swej towarzyszce, brunetce około lat trzydziestu, 
z miną poważnego dziecka, tylko w oczach, tro- 
chę podkrążonych, migały błyski kobiety dojrza- 
tej, świadomej swych zalet i wartości. 

Oczy dwóch pań spotkały się. Na ich twa- 
rzach osiadł wyraz przyjemnej niespodzianki. 
Skinęły głowami i była chwila wahania, która 
z nich pierwsza ma przemówić i przywitać się. 

iza Orszycka wyciągnęła po przed 
si m sw iczni i po- 
Wiedziała Arado wan, urękawicznioną rękę i po 


— Dobry wieczór i ita ni = 
akal panil Co za miła niespo 

— Dobry wieczór! — odrzekła Natalcia sto- 
sunkowo chłodno, uścisnęła rękę i w jednej se- 
kundzie zlustrowała kapelusz i suknię Stasi. 
Miała ona na Sobie kosfium ciemno-oliwkowy, 
z wielkim kołnierzem koronkowym, spiętym pon- 
sową, aksamitną kokardką, Na czarnych włosach 
kapelusik tego samego koloru, co suknia, z pod- 
winiętem ponsowem rondem, co podnosiło czar- 
ność włosów i bladawą matowość gorącej cery 
twarzy. Ten strój, zwłaszcza, że Stasia zapewne 
niechcący wysunęła nogę w pantofelku i poń- 
czosze tej samej barwy co suknia, dotknął nie- 
mile Natalcię, ale mówiła słodko, jak ucieszone 
dziecko : 

x Nigdy nie spodziewałam się tego miłego 
spotkania, zwłaszcza, że pani ma w swem Są- 
siedztwie aż dwa kina, bardzo dobre. 

— I ja tak samo! — odpowiedziała urado- 
wana, — gdyż w przejściu z domu tutaj miała 
pani aż trzy kina. Mnie skłonił bardzo zajmujący 
program, a panią ? 

— Mnie.również, — upewniała Natalcia, a są- 
dząc według siebie, była pewna, że Stasia nie 
zna programu i dlatego spytała bardzo serde- 
cznie: — A która część programu zajęła tak pa- 
nią? — i równocześnie szybko rzuciła okiem na 
program, czytany przez Niedzickiego i odczytała 
ytuł. 

— Która część? — zaśmiała się, że aż po- 
trącony lekko jej towarzysz spojrzał na nią zdzi- 
wiony, nie derozumiewając się znaku, — wie 
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pani, ten dramat sensacyjny, — powiedziała na 
chybił, trafił. 

— Pod jakim tytułem? — spytała Natalcia 
z miną niewinną. 

— Panie julianie, — zwróciła się do sąsiada, — 
jakiż to tytuł, bo do sztuk nie mam pamięci. 

— O co idzie? — patrzał na nią. 

— Może pani miała na myśli: „We troje" ? — 
powiedziała słodko Natalcia. 

"— A tak! Tak! 

— Tylko, że to nie dramat, ale komedya. 

Nareszcie zrozumiał Marski, o co paniom 
idzie i zawyrokował: 

— „We troje" już było, zaś „W noc cichą 
i spokojną“ jest dramatem. 

— Więc nie komedya? — zaśmiała się Stasia. 

— Ale „We troje* nie jest sensacyjnym dra- 
matem, — Śmiała się Natalcia. 

— Pozwoli pani, że się przedstawię, — po- 
wiedział z dystynkcyą sąsiad Natalci, — Julian 
Marski, — podał rękę, — a jeśli paniom prze- 
szkadzam w przyjacielskiej gawędzie... mogę się 
przesiąść. 

— Zostań pan, — rozkazała Stasia, — już się 
zacznie. - 


— Zazdroszczę ci, Julku, — odezwał się Nie- 
dzicki do Marskiego, — siedzisz pomiędzy ma- 
jowym porankiem, a gwiaździstą nocą. 

— Istotnie, — pokazał Marski w uśmiechu 
białe zęby, — noc jest piękna, a i poranek prze- 
śliczny, — szukał spojrzenia Natalci. 

— Tylko bez tych zapałów do poranka, — 
upomniał żartobliwie Niedzicki, — bo jestem stró- 
żem spokoju i cnoty. 

— Czy surowym? — zaśmiała się Stasia i spoj- 
rzała miękko i marząco na niego, 

— Czy niewolnik pani może być surowym? — 
zapaliły mu się oczy namiętnie. — Gdybym był 
poetą, napisałbym odę do czarodziejskiej nocy. 

Jakkolwiek Natalcia była bardzo zajęta roz- 
mową z Marskim, zauważyła jednak manewr 
Stasi, ażeby przyciągnąć Niedzickiego i nagle 
zwróciła się do niego z uśmiechem: 

— Może pan zechce usiąść bliżej swego na- 
tchnienia... wcale nie przeszkadzam. 

— Nawet na rozkaz pani natchnienie nie przy- 
chodzi, — zaśmiał się Niedzicki, — trzeba odpo- 
wiednich warunków. 

— We dwoje czy we troje? — uśmiechnął 
się Marski ironicznie. 

— Dobrze pan powiedział, — cieszyła się Na- 
talcia, — szukajcież państwo we dwoje, — spoj- 
rzała pogardliwie na Niedzickiego, ale przypad- 
kiem musnęła wpierw tem spojrzeniem Stasię, — 
dla mnie wystarcza we troje, mąż, ja i dziecko, — 
wyprostowała się z wielką godnością. 

— Z dodatkiem kina, — zaśmiała się Stasia, — 
to taka niewinna rozrywka. 

Natalcia poczerwieniała, wtem skończyła się 
pauza. W czasie przedstawienia spytała Natalcia 
przyjaznym szeptem: 


— Panie Lolku, — tylko w chwilach łaski 
spieszczała tak imię: Karol, — czy podobała się 
panu tak bardzo ta cyganka? 

— Ależ nie! Zawsze uwielbiam tylko panią. 
Ona wydaje mi się z tą swoją cerą i włosami 
brudną, a ja uwielbiam czystość pani. 

— Może pan się myli, — uśmiechnęła się dy- 
skretnie, — mówiła mi coś o tem jej przyjaciółka... 
Dlaczegóż pan robi do niej takie oczy? 

— Żartuję i chcę popsuć krwi Julkowi. 

— Napewno? 

— Słowo daję, jak panią uwielbiam. Ona 
nie podoba mi się wcale. 

Może byliby dłużej szeptali, ale Natalcię za- 
jęła treść świetlnych obrazów. Kolejno przed 
widzami przesuwały się sceny banalnie illustro- 
wanego dramatu. Najpierw w gwiaździstą noc 
czuła scena małżeńska, całusy, uściski, przysięgi... 
Następnie on flirtuje z fertyczną pokojówką żony, 
która go kokietuje i doprowadza do uścisku, 
na co wchodzi żona... Po krótkiej rozpaczy ona, 
mszcząc się, zawiązuje romans z młodym męż- 
czyzną.. pokochali się... budzi się podejrzenie 
męża, który udaje wyjazd. I znów jest noc gwia- 
ździsta, znów całusy, uściski, przysięgi w oknie 
sypialnego pokoju, i znów jest ona, ale zamiast 
męża kochanek. Naturalnie, mąż nie wyjechał, 
podsłuchuje, widzi. Następuje gwałtowna scena 
pomiędzy nią a nim, ona chce go porzucić, zaś 
on kończy życie wystrzałem samobójczym i skrwa- 
wiony pada na ziemię. Wówczas ona skruszona 
izrozpaczona przysięga, że wierną mu zostanie 
i wstępuje do klasztoru. 

Obydwie panie z wypiekami na twarzy śle- 
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dziły przebieg wypadków, zwłaszcza czułe sceny 
z kochankiem i z mężem. 

Przedstawienie się skończyło, publiczność ci- 
snęła się do wyjścia. 

— Gdzie państwo idziecie? — spytał Marski, 
patrząc z zachwytem na Natalcię. 

— Nie wiem sama, — udała zaniepokojenie 
i spuściła oczy z miną dziewczynki, — chyba 
razem lepiej. 

— Lolek, a możeby do Teatralnej, tam. wy- 
godnie i są zakątki, — zaproponował Marski. 

Ten z Natalcią porozumiał się oczyma, a otrzy- 
mawszy jej zgodę, bardzo uprzejmie zwrócił się 
do Stasi: 

— Czy pozwoli pani towarzyszyć sobie do 
Teatralnej ? 

— Dlaczego mnie? — uśmiechnęła się obie- 
cująco, — przecież wszyscy idziemy. 

Panie szły przy sobie, rzucając jedna drugiej 
grzeczne słówka. Panowie byli na razie każdy 
przy swej damie, ale że na chodniku był tłok, 
więc obaj zostali w tyle, a Niedzicki rzekł z gry- 
masem niechęci: 

— Dyabli przynieśli cię z tą Stasią do kino, 
liczyłem na przyjemny wieczór. 

— To samo miałem tobie powiedzieć, — 
uśmiechnął się Marski, — a swoją drogą ta Na- 
talcia jest apetyczna, ma wygląd i zapach świeżej 
bułeczki. 

— Winszuję apetytu i porównania, — zaśmiał 
się Niedzicki, — a ta Stasia ma temperament? 
czy udaje? 

— Spróbuj! 

— Bawisz się w dyskretnego? — zaśmiał się 
Niedzicki ironicznie. 

— To nie, ale sprzeciwia się moim zasadom 
zwierzać się o znajomej kobiecie bez celu i ko- 
rzyści... tylko dla zadowolenia cudzej ciekawości. 

— W danym razie zastrzegam sobie bliższe 
informacye, — zaśmiał się Niedzicki, — bo ty, jak 
widzę, traktujesz i kobiety po kupiecku. 

— Mój kochany, — odparł Marski, kupiec z za- 
wodu, poważnie, — całe życie jest targowiskiem 
i wszystko zależy od ceny. 

— Nawet kobieta i miłość? — uśmiechnął się 
Niedzicki. 

— Ta przedewszystkiem. Każdą się kupuje, 
zależy od ceny, jaką możesz dać. 

Weszli do kawiarni, a Niedzicki, jako stały 
bywalec, zaprowadził towarzystwo do stolika 
stojącego w zagłębieniu muru, mniej dostępnego 
dla spojrzeń gości i przechodniów. 

Panie zażądaly czekolady, panowie czarnei 
kawy. 

W czasie rozmowy, Marski, podnosząc na 
Natalcię swe oczy ładne, ale bez wyrazu, spyfał 
z banalnym uśmiechem kupca: , 

— Jakże się pani podobało kino? 

— Tak sobie, dosyć, — odpowiedziała ogólni- 
kowo, uważała bowiem, że należy do dobrego 
tonu wstrzymywać się od jasnych, wyraźnych 
odpowiedzi. 

— No, a ostatni dramat: „W cichą noc"? 

— Okropnył I nie wiem, czy na świecie istnieje 
taka żona! Ona jest dła mnie wstrętna i niezro- 
zumiała! — mówiła z cnotliwem oburzeniem. 

— [| dla mnie także, — pospieszyła Stasia, 
nie chcąc uchodzić za mniej cnofliwą i wrażliwą 
od Natalci. 

— Poco te gniewy? — zaśmiał się drwiąco 
Niedzicki, — czy mało jest takich kobiet na 
świecie ? 

— Może pan posiada takie znajomości, — 
powiedziała z gniewem Natalcia, — ale ja ani 
znam, ani słyszałam o podobnej kobiecie, — 
podniosła dumnie w górę swą główkę, ufryzo- 
waną lałkowato. 

— Czyż nigdy żona nie zdradza męża? — 
spytał w swej sztucznej dobroduszności Marski. 

Natalcia i Niedzicki'spojrzeli, wprawdzie prze- 
lotnie, na Stasię, która jednak to zauważyła i rzu- 
ciwszy pogardliwe spojrzenie na Marskiego za 


„tak niewłaściwe pytanie, zmierzyła oczyma du- 


mnie Natalcię i rzekła: . 

— |]a nie jestem świętoszką, jak inne... patrzę 
na świat i widzę, że czasem zdarzają się podo- 
bne grzechy. Naturalnie ja potępiam, jednak nie 
same kobiety, ale i mężczyzn. 

— Przedewszystkiem mężczyzn, — podchwy- 
ciła Natalcia, — bo zdarzają się niedobrane mał- 
żeństwa. Ileż to panien wychodzi za mąż bez 
miłości, bez przywiązania, a jeśli mąż jest zły, 
dokuczliwy, gbur, skąpy, czy może go kobieta 
kochać ? szanować ? 

— |estem zupełnie zdania pani, — mówił Mar- 
ski z wrodzoną powolrością, która nadawała 
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mu pozory powagi i rozumu, — mąż taki zasłu- 
guje w zupełności na swój los i żona musi szu- 
kać pocieszyciela. 

Stasia spojrzała wymownie na Niedzickiego 
pijącego koniak i uśmiechnęła się drwiąco. Na- 
talcia teraz dopiero zrozumiała, że siebie podała 
w podejrzenie i kończąc szybko piąte ciastko, 
zawołała pospiesznie : 

— |]a nie mówię o sobie, bo chwała Bogu 
mam męża bardzo dobrego i żyjemy w przykła- 
dnej zgodzie, ale rozumiem i współczuję, — mó- 
wiła żałośnie, — z temi kobietami, których mę- 
żowie upijają się i grywają po nocach w karty... 
Takie kobiety potrzebują istotnie wielkiego cha- 
rakteru, ażeby nie ułedz. 

Zatruta ta strzała była wymierzona w Stasię, 
która aż przybladła z gniewu, jednak spokojnie 
wypiła rozpoczętą czekoladę i ocierając usta 
serwetką, rzekła słodko: 

— Znana jest pani dobroć, niechże pani swem 
fak szczerem współczuciem obdarzy i te kobiety, 
które mają starych, ślepych i niedołężnych mę- 
żów, — była to aluzya dość wyra- 
źna do Szabelskiego, który był mo- 
cno szpakowaty, przygarbiony i no- 
sił okulary, gdyż niedowidział. 

Niedzicki, chcąc zapobiedz wy- 
buchowi wzajemnych niechęci ko- 
biet, powiedział żartobliwie: 

— Dyskusya wchodzi na niewła- 
sciwe tory, zarządzam przerwę ipro- 
ponuję zacnym paniom, naszym go- 
Ściom, ponczyku.. Doskonały śro- 
dek na sen spokojny. 

Po krótkich wzdraganiach zgo- 
dziły się panie na poncz, i zaczęły 
krytykować zachowanie się tych 
i owych gości kawiarnianych. 

Marski, który myślał powoli, ale 
miał w sobie upór ilegmatyka, po- 
wiedział niespodziewanie do Na- 
talci, nawiązując do swego pierw- 
szego pyfania: 

— Ostatecznie nie wiem, czy pani 
podobał się dramat: „W cichą, spo- 
kojnąnoc", czynie? pytałembowiem, 
ale pani nie odpowiedziała wyraźni 

— Czy pan we wszystkiem tak 
uparty? — zaśmiała się Natalcia, 
patrząc na Stasię. 

— Skądże ja mam wiedzieć ? — 
uśmiechnęła się Stasia z przymu- 
sem i chciała dalej mówić, lecz 
przerwał jej Marski: 

— Przepraszam, to nie upór ża- 
den, lecz zasada towarzyska: na 
każde pytanie powinna być odpo- 
wiedź. 

— Ależ pan musi być nudnym 
mężem, — zaśmiała się Natalcia. 

— Jeśli tak, postaram się zmie- 
nić. Nie chcę być bohaterem dra- 
matu „w cichą noc“. 

— O, pan nie mógłby nim być, — 
zaprzeczyła z żywością Natalcia. 

— Dlaczego ? 

— Pan jest za młody i... i... — 
zarumieniła się i spuściła oczy. 

— Í za ładny, — zaśmiał się Nie- 
dzicki, — ej, Julku, nie właź do 
mego ogródka 

— Ach, o tem nie myślałam, — powiedziała 
Natalcia tonem, który kazał się domyślać, że 
właśnie to miała na myśli, — i w tem widzę 
nieprawdziwość dramatu, że żona tak młodego 
męża i tak czułego, nigdy go nie zdradzi. 

— Chyba dla ładniejszego, — Śmiał się Nie- 
dzicki. 

— Pan jesteś impertynent, — udała gniew, — 
my kobiety nie patrzymy na piękność, ale na 
charakter, wykształcenie... 

— jednem słowem na duszę, — uzupełnił ze 
śmiechem Niedzicki, — jak fo wmawia w innych 
nasz znajomy, Bachmacki. 

— Ach, to ten z rolnictwa, — zawołała Stasia, — 
co się z nim dzieje? Dawno go nie widziałam. 

— On teraz pracuje w budownictwie, — obja- 
śnił z powagą Niedzicki, co wywołało wielką 
wesołość Natalci. 

— Czy porzucił urząd swój? — patrzała zdzi- 
wiona na śmiejącą się Natalcię i na Niedzickiego. 

— Pracuje i w rolniczem Towarzystwie i w bu- 
downictwie, — odpowiedział z powagą Niedzicki. 

— Nie rozumiem, gdzież on zajęty? — dopy- 
tywała się niecierpliwie Stasia. 

— To jakiś kawał, — rzekł Marski, — coś 
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w tem się kryje... Czy to ten wysoki brunet, tro- 
chę łysawy, co zawsze chodził z tą tęgą blondynką. 

— O, minęły te czasy błogie, — westchnął 
Niedzicki, — dziś miejsce blondynki zajęła wiotka 
szatynka. 

— Znam ją? — spytał Marski. 

— Przypuszczam... nie tyle ładna, ale ma 
pewien szyk niefufejszy. 

— Poco te zagadki w towarzystwie, — rzekł 
z niezadowoleniem Marski, — albo opowiada się 
wszystko, albo nie zaczyna się rozmowy. 

— O, ty zasado chodząca! — śmiał się Nie- 
dzicki, — a czy znasz żonę Wineckiego? 

— A, wiem... to ta, która chodzi z panią Na- 
talcią.. więc on do niej? 

— Fel Jacy ci mężczyźni plotkarze, — skarżyła 
się Nafalcia przed Stasią, — jeden raz widział 
pan Niedzicki pana Bachmackiego w towarzy- 
stwie Romci, a już podejrzenia i jakieś domysły, 
uwłaczające mej przyjaciółce. 

— W czemże fo jej ubliża? — zdziwił się. — 


— Może pan zechce usiąść bliżej swego natchnienia... wcale nie przeszkadzam. 


Co w tem złego, że młody człowiek asystuje 
młodej kobiecie ? 

— Już ja wiem, — zaśmiała się, — co pan 
pomyślał, mówiąc o Romci i o nim? 

— Więc co? — zaśmiał się. 

— Nie powiem, ale przeskarżę pana przed 
Romcią. 

— Ai owszem, co ona może mnie obcho- 
dzić, gdy ma męża i Bachmackiego. 

— Ach, Boże! — zawołała spoglądając na ze- 
garek, — już trzy na dziesiątą, — wstała i na 
ciągając rękawiczki dodała: — już muszę iść... 
spóźnię się! 

— Najpierw jest dopiero pięć po pół do dzie- 
siątej, — studyował Marski zegarek, — a następnie, 
wpierw trzeba uregulować rachunek, wreszcie... 

— Nie wyliczaj pan, tylko wołaj płatniczego, — 
upomniała go Stasia, — i ja również się spieszę. 

— Pozwólcież mi panie skończyć, — mówił 
flegmatycznie, — najważniejszej rzeczy nie pozwo- 
liłyście mi powiedzieć. 

— No, mów pan, nie nudźł — niecierpliwiła 
się Nafalcia, — nie mamy czasu. 

— Właśnie, że jest... Zaraz zateleionuję do 
pana Szabelskiego i Orszyckiego, ażeby czekali 
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przy piwie na mnie, gdyż mam zagranicznych 
kupców z ich branży. 

— I ma pan? — niedowierzała Natalcia. 

— Naturalnie... a w każdym razie mogę mieć, — 
wsfał zwolna i szedł do telefonu. 

— |aki on pomysłowy i dowcipny, — powie- 
działa Natalcia dosyć głośno, ażeby mógł posły- 
szeć Marski. 

— Nowe sitko! — uśmiechnął się kwaśno 
Niedzicki. 

— A pan zazdrosny | — zaśmiała się Stasia, — 
to dziwne, jacy wy zazdrośni wszyscy, a my 
nic a nic. 

— Bo panie nie staracie się o względy i łaski 
naszę, tylko my o wasze. Ileż fo nas kosztuje 
wysiłków, starań, pracy; więc nic dziwnego, że 
czasami jesteśmy zazdrośni. 

— Czasami? — zadrwiła Stasia. 

— Jeśli idzie o piękną kobietę... zawsze. 

— A jeśli brzydka? — zaśmiała się Natalcia. 

— Brzydkich kobiet niema, — odrzekł z ukło- 
nem, — są tylko bardziej kochane 
i mniej kochane. 

Zbliżał się Marski powolnym, 
ale elastycznym krokiem. Dość wy- 
soki, smukły, starannie ubrany, w bi- 
noklach na kształtnym nosie, z po- 
zorami dystynkcyi, wyróżniał się 
dodatnio wśród mężczyzn zapełnia- 
jacych kawiarnię. Natalcia wpatry- 
wała się w niego błyszczącemi 
oczyma, co zauważyła Stasia i po- 
wiedziała drwiąco półszeptem: 

— Panie Niedzicki... nowe sitko | 

— Wiem, — skinął głową, — ale 
fo słomiany ogień. 

Natalcia udała, że nie słyszy 
i z miną dziewczynki czekającej 
na cukierka zawołała: 

— | co, panie Marski, udało się? 

" — Jeśli ma się dobre chęci, 
wszystko musi się udać, — poka- 
zał w uśmiechu białe zęby. 

— O tem później. — odezwała 
się Stasia, — a teraz mów pan, co 
było ? 

— Rzecz prosta, — usiadł przy 
stoliku, zadzwonił, kazał dać likieru 
i rzekł: — Poprosiłem do telefonu 
najpierwpanaSzabelskiego ioświad- 
czyłem mu, że przyjechał tu spe- 
cyalista od mebli, który słysząc tyle 
dobrego o jego fabryce, chce ją 
poznać i pragnie z nim się zoba- 
czyć dzisiaj po teatrze. 

— A mój mąż co na to? — spy* 
tała rozbawiona Natalcia. 

— Będzie czekał... Następnie roz- 
mówiłem się z panem Orszyckim, 
który został zaproszony na sędziego 
honorowego w sprawie bardzo dra- 
żliwej. 

— Jakiej? — zawołała po dzie- 
cinnemu Natalcia. , 

— |akiej? — poprawił binokle, 
| spojrzał w jej oczy przeciągle, — 
1 s jeśli chce pani, zostawiam do jej 
` wyboru, jakiego gatunku ma być 

sprawa. ; 
— O, ja nie potrafię. 

— To tak łatwe, — zachęcał ją Marski, — 
a może panie we dwie coś wymyślicie ? — zwró- 
cił się do Stasi, czuł bowiem, że się obraziła za 
jego zbytnią uprzejmość dla Natalci. 

— Nie lubię żadnego rodzaju spółek, — po- 
wiedziała Stasia zgryźliwie. 

— To tak samo, jak ja! — pospieszyła Na- 
talcia. 

— Cieszy to mnie, — uśmiechnęła się z dumą, — 
że mamy wspólne gusta... CÓŻ mąż na to? 

— Pan Orszycki dobrał sobie na drugiego 
sędziego pana Wineckiego i czekają na podsąd- 
nych przy piwie. 

— Nie spodziewałem się po tobie tyle sprytu, — 
śmiał się Niedzicki. 

— Mój kochany, gdy będziesz żonaty, a ze- 
chcesz zdobyć trochę wolności, nauczysz się 
wybiegów... Wszystko zdobywa się smutnem do- 
świadczeniem, — westchnął melancholijnie. 

— Nie chciałabym być żoną pana, — zaśmiała 
się Natalcia, — to musi być okropne — nie módz 
wierzyć mężowi! 

— Można się przyzwyczaić, — skinął Marski 
głową poważnie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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— A więc to pan, mylordzie? 

Głos księcia wzmógł się nagle, bo straszny przy- 
pływ gniewu wstrząsnął całą jego postacią. 

— Jeżeli i obecnie w Waszej Wysokości obu- 
dzam taką nienawiść, to lepiej będzie, jeżeli komu 
innemu powierzę — a właściwie powierzymy oby- 
dwa — staranie rozwiązania problemu, który po- 
winien być rozpatrzony bez niechęci i gniewu! 

Co do mnie, mogę zapewnić Waszą Wysokość, 
że nie powoduję się obecnie temi uczuciami. A. prze- 
cież książe... to przez ciebie żyję do dziś dnia bez 
rodziny... bez dziecka!... i była chwila, że chciałem 
cię zamordować, aby usunąć na zawsze źródło je- 
dynej mojej boleści. a i J 

— Więc to ty, mylordzie, ośmielasz się jesz- 
cze czynić mi wyrzuty? 

— Nie znaczy to, książę, abym się nie czuł 
winnym wobec ciebiel Ale czy można nakazać mil- 
czenie miłości, najpotężnieiszej i najniebezpieczniej- 
szej namiętności!? Mówią, że my Anglicy nie umiemy 
kochać! Bo my nie kochamy często, to prawda; ja 
zaś życie całe byłbym poświęcił tej jedynej miłości, 
gdyby mi jej los nie wydarł! 

— Doprawdy, mylordzie, nie rozumiem pana! 
Tę śmierć... chciałbyś mnie z niej zarzut uczynićl? 
A przecież sam ją sprowokowałeś! 

— Przed chwilą powiedziałeś, książe, że chcesz 
wysłuchać mnie. Zechciej to uczynić, nie poddając 
się chwiłowemu wrażeniu... Nie możesz bowiem 
wiedzieć i nikt na świecie o tem wiedzieć nie może, 
w jakich okolicznościach pokochałem i zostałem po- 
kochanyl.4 Ciebie, książe, w kraju nie było w chwili, 
gdy ja do niego przybyłem jako zwykły podróżnik, 
nic więcej! Nie myślałem jeszcze wówczas wogóle 
o miłościł Moją najwyższą radością była namiętność 
do polowania na dzikie zwierzęta. A dosze”łem 
w tym kierunku do wielkiej zręczności, której za- 
wdzięczam, że dnia jednego... 

-— QOcaliłeś moją żonę, księżnę indyjską, od na- 
paści tygrysa... Wiem o tem, mylordzie. 

— Któż to mógł powiedzieć Waszej Wysoko- 


ci — zawołał zdumiony lord Cateley. — Nie było 


żadnych świadków! I nikomu przez całe życie moje 
nie wydałem tej tajemnicy. 

— Pan się myli, mylordzie... był świadek, od 
którego dowiedziałem się o wszystkiem! I jeżeli 
uznać muszę odwagę pana i przytomność umysłu, 
iaką wykazałeś w tej chwili, nie mogę pozbyć się 
ej myśli, że sam postąpiłeś jak dzikie zwierzę, 
„walczywszy tygrysa! że wziąłeś w posiadanie 
istotę bezbronną, zahypnotyzowaną przez siebie! 
Narzuciłeś jej swoją wolęl I aby uczynić zadość 
egoizmowi swojemu, miałeś odwagę ją zamordować 
później. 

— Uchylam głowę przed zarzutem Waszej Wy- 
sokości — wyrzekł poważnie lord Cateley, silnie 
wzruszony — ¿le ten świadek, o ktorym mówisz 
książe, mógłby cię zapewnić, że wszystko się od: 
było za wolną wolą księżniczki; bo na kilka chwil 
przed śmiercią wyrzekła słowa, dające dowód tej 
prawdzie, nieprawdaż doktorze — zwrócił się lord 
Cateley do Piotra Moreau. 
Na to wezwanie Piotr Moreau odstąpił od 
okna. 

— Przysięgam, że słowa lorda są szczerą pra- 
wdą! — wyrzekł uroczyście, wyciągając rękę — 
lord Cateley mógł zniknąć z małżonką twoją, książe, 
poświęcić jej całe swoje życie, ponieważ związani 
zostali węzłem, który na zawsze przywiązuje kobietę 
do mężczyzny! Tym węzłem było dziecko, którego 
się spodziewali! Ale księżna miała zawsze dla swo- 
jego pierwszego małżonka uczucie szczere i uzna- 
nie prawdziwe i przejęta była do głębi przekona- 
niem swojej winy, wiedząc, jaką wielką boleść zada 
ci, książe! Dla tej przyczyny pragnęła być już 
wolną, aby módz stanąć przed twojem obliczem 
i zapomnieć o tej nieszczęsnej miłości... pozosta- 
wiając lordowi Cateley dziecko, którem los ich ob- 
darował, a którego tobie nie dał, książe! Taka jest 
prawda i ktoby Waszą Wysokość inaczej poinfor- 
mował, jest bezczelnym kłamcą! I pozwolę sobie 
zapewnić Waszą Wysokość, że lord Cateley doko- 
nał wielkiej ofiary, oddając ci dziecko ukochanej 
przez siebie kobiety, ale przekonał się, jakiem sta- 
raniem, miłością i dobrocią otoczyłeś książe to 
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dziecko! I jeżeli uczuwam najwyższe uwielbienie 
dla tego czynu Waszej Wysokości, niemniej podzi- 
wiam i hołd składam charakterowi niezwykłemu 
lorda Cateley. Fatalność tylko stanęła pomiędzy 
wami, oto wszystko! 

Po słowach Piotra Moreau zapadło głębokie 
milczenie; książe poważnem spojrzeniem obejmował 
kolejno lorda Cateley i doktora. Ani na chwilę nie 
wątpił w prawdę ich słów i przejęty był do głębi 
ich szlachetnem zachowaniem się. 

— A więc przeczułem, że to ty jesteś, mylor- 
dzie — wyrzekł w końcu poważnie i ze smutkiem. 
I zanim cię poznałem, odgadłem, że jesteś człowie- 
kiem rzadkiej wartości, — jak również wiedziałem, że 
na to, aby ukochana moja małżonka, moja towa- 
rzyszka najdroższa została mi przez ciebie odebrana — 
musiały się złożyć wyjątkowe okoliczności. Odga- 
dłem, że musiałeś posiadać wielką energię i zręczność 
niebywałą, aby oszukać czujność tych wszystkich, 
którzy jej strzegli — nawet Matjasiego — choć 
ten był już blizki odkrycia prawdy. Wiedziałem 
również, że żywisz gorące uczucie przywiązania dla 
tej małej istoty, którą ci zabrałem i którą mi zo- 
stawiłeś, jako zadośćuczynienie dokonanej krzywdy. 
Nieprawdaż, mylordzie? FT 

— Qzy nie było to naturalne? — odpowiedział 
łagodnie lord Cateley. — I dlatego właśnie, że pomię- 
dzy nami, obok tak strasznej nienawiści, były uczu- 
cia w jednym kierunku tak zgodne i szlachetne, nie 
zawahałem się ani na chwilę i przybyłem do Wa- 
szej Wysokości, jako posłannik mojego rządu w mi- 
syi, do której dopomożesz, mi książę, zapominając, 
że niedawno jeszcze, w Paryżu, uczyniłeś zamach na 
moje życie, któryby ci się powiódł z pewnością, 
gdyby nie ten dzielny człowiek, jego odwaga i po- 
Święcenie. I dzisiaj — dodał lord Cateley z lekkiem 
drżeniem w głosie — nie miałbym zaszczytu mó- 
wić z Waszą Wysokością, a na Śmierci mojej sko- 
rzystaliby moi siostrzeńcy, którym by przypadł 
w udziale spadek nieoczekiwany. 

Mgła przysłoniła na chwilę dumne zazwyczaj spoj- 
rzenie księcia Kiwani. W głębi duszy musiał przy- 
znać, że przeciwnik pokonał go szlachetnością! Bo 
on gorąco pragnął jego Śmierci, i podstępnie usiło- 
wał ją wywołać, a lord Cateley, jeżeli wspominał 
o tem przykrem zajściu, to jedynie diatego, aby 
wyrazić wdzięczność swojemu wybawcy i przyjacie- 
lowi. Książę nie starał się nawet zaprzeczyć sło- 
wom lorda Cateley, bo wiedział, że porozumieć się 
mogli jedynie na drodze zupełnej szczerości i prawdy. 

Po chwili milczenia lord Cateley wyciągnął rękę 
do księcia. 

— Niema nienawiści w mojem sercu dla ciebie, 
mój książę — rzekł serdecznie — błogosławię cię 
tylko za dobre serce dla mojego dziecka, któremu 
stworzyłeś życie pełne szczęścia i radości. Umiałem 
zapanować nad swojemi uczuciami, ilekroć los mnie 
naprowadził na jej drogę, umiałem się oprzeć sza- 
lonemu pragnieniu przyciśnięcia do piersi księżniczki 
Kity i wyznania jej, że nie jestem dla niej obcym 
człowiekiem. Czy to pokonanie samego siebie jest 


"w oczach twoich bez wartości, książę? 


, Lord Cateley stał ciągle z wyciągniętą ręką do 
uścisku, lecz książę Kiwani zdawał się niedostrze- 
gać tego ruchu. 

„ — I nigdy! przysięgam ci, książę — ciągnął da- 
lej lord drżącym głosem — nigdy księżniczka Kita 
nie pozna tej bolesnej tajemnicy! Czyż to nie druga 
ofiara, którą ci przynoszę? Czy mamy nadal pozo- 
stać zaciętymi wrogami? A więc wiedz, że nie lę- 
kam się śmierci! A o tej zbrodni, jaką chciałeś na 
mnie dokonać, również przysięgam że zamilknę, na 
zawsze! Bo to przecież była oczywista i podstępna 
zbrodnia, nieprawdaż, książę? i dokonana na twoje 
rozkazy | 

— Niemasz mylordzie w rękach dowodów tej 
zbrodni! — odpowiedział zimno książę Kiwani. — Wi- 
dzisz, że nie zapieram się tego faktu! 

— A czy pewnym jesteś, książę, że nie mógłbym 
wyświetlić tego faktu? — zapytał lord Cateley, 
tonem lekkiej groźby. — A gdybym tak kazał zaaresz- 
tować doktora Gewolskiego, a właściwie uzurpatora 
tego nazwiska? czy Wasza Wysokość sądzi, że 
trudno by mi było wykazać, że to on wszczepił 
w krew moją śmiertelną truciznę! 

Teraz książę Kiwani zadrżał silnie, ale nie tylko 
przed obwinieniem, lecz przed temi dziwnie brzmią 
cemi słowami: „— Doktór Gewolski, a właściwie 
uzurpator tego nazwiska“. 

Cóż to znowu być mogło! 

— Racz się jaśniej wyrażać, mylordzie! 

— Bardzo chętnie! — odparł swobodnie lord 
Cateley. — Bo choć nie pragnę wcale umorzyć długu 
wdzięczności, jaki zaciągnąłem u tego dzielnego Pio- 
tra Moreau — jednakże czuć się będę bardzo 
szczęśliwy, jeżeli odwdzięczę się mu czemś podo- 
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bnem. Wasza Wysokość wyobraża sobie, że nie 
mam dowodów w rękach? A wizyty sekretne pana 
Matjasego do mojego mieszkania w Paryżu? i jego 
tajemnicze porozumiewania się z tym łotrem Sintra? 
który, nawiasem mówiąc, sądził, że tym sposobem 
przyczyni się do wybawienia swojej ojczyny, a któ- 
rego tak cudownie pilnował i wyśledził mój dzielny 
murzyn Bamboul! Bamboul, który obecnie znajduje 
się tu, w parku, u stóp okna i znajduje się przy- 
dzielony do mojej osobistej eskorty, pod'opieką ca- 
łej Anglii! 

Zostaw pan w spokoju tego służącego — odparł 
sucho książe Kiwani — a mów lepiej mylordzie o tym 
człowieku, który przebywa w naszem towarzystwie 
io którym wspomniałeś przed chwilą, że ukrywa 
się pod cudzem nazwiskiem. Co to wszystko znaczy, 
mylordzie? 

— To znaczy, książę, że jeżeli miałem zdrajcę 
u siebię w osobie służącego Sintry — Wasza Wy- 
sokość obdarzyła swojem całkowitem zaufaniem jed- 
nego z najzuchwalszych intrygantów, o jakim sły- 
szałem kiedykolwiek! Niegdyś skazałeś na wieczne 
wygnanie tego nieszczęśliwego Piotra Moreau, który 
zawinił jedynie przez zbytek dobroci i przywiązanie 
do niegodnego człowieka! Tego Piotra Moreau... 
który trzymał przez chwil kilka na rękach swoich 
dopiero co urodzoną księżniczkę Kitę obok trupa jej 
matki, któremu córka twoja zawdzięcza pierwsze 
starania, bo dziecię wówczas dawało słabe zaledwie 
oznaki życia. Wiemy jednak, bo dotarliśmy do prawdy, 
że uczyniłeś to, aby poznać prawdziwego winowajcę... 
a właściwie dwóch winowajców... mnie i tamtego! 
Tamtego| Chytrego i chciwego lekarza, który hono- 
rem swoim odpowiadał za życie ukochanej przeze 
mnie kobiety! a nie potrafił go jej zachować, 
w chwili stanowczej, odmówił, jakto było jego obo- 
wiązkiem, przywołania jednego ze swoich profeso- 
rów, mieszkającego w blizkości tego przeklętego 
pawilonu! W tej chwili, tak niebezpiecznej... kilka 
minut czasu stanowiło o życiu małżonki pańskiej I 
Zamiast więc postąpić uczciwie i sumiennie, doktór 
ten udał się aż do Clamart, do jednego ze swoich 
kolegów, Piotra Moreau... który przybywszy na 
miejsce uczynił wszystko, co było w jego mocy dla 
uratowania matki, ale przybył zawezwany za późno! 

Ten lekarz, ten internista... bo jeszcze lekarzem 
wtedy nie był, którego książę nie odkrył nigdy, 
a którego wówczas przez chwilę widział sekretarz 
Waszej Wysokości, Matjasi, nazywał się Gerfant... 
i był Francuzem. Dzisiaj ten niecodzienny szarłatan 
i oszust mówi, że pochodzi z polskiej rodziny i na- 
zywa się... doktór Mateusz Gewolski! 

— On! 

— I dzięki wspólniczce swojej, którą zdemasko- 
wać również jest moim obowiązkiem, potrafił zə- 
skarbić sobie zaufanie Waszej Wysokości. 

— Jego wspólniczka | — Czy zdajesz sobie sprawę, 
mylordzie, kogo ośmielasz się oskarżać |? 

— Nie potrzebowałem nawet wymienić jej imie- 
nia, bo książę odgadłeś natychmiast, że jest nią 
księżna Sahadża I i 

— Kłamiesz, mylordzie! | 

Książę Kiwani oszalały z gniewu skoczył z fo- 
telu i stanął przed swoim przeciwnikiem. 

Ale Piotr Moreau łagodnie wślizgnął się po- 
między nich i wyrzekł dobrodusznie : 

— To jest moja żona niestety, Wasza Wyso- 
kość. — I oto, jakim ludziom powierzyłeś książę 
przyszłość swoją — i zdrowie księżniczki Kity. 

Książę uczynił ruch, jakgdyby chciał rzucić się 
na:Piotra Moreau, ale tenże uszczęśliwiony, z odnie- 
sionego zwycięstwa, wyrzekł żartobliwie: 

— Powoli, powoli, mości książę — a widząc, 
że książę blednie i słania się, ostrożnie zaprowadził 
go do fotelu, który posunął w stronę otwartego 
okna i rozpiął jego kołnierzyk i koszulę. — Nie 
jestem tak sławny, jak to bydlę Gewolski — wy- 
rzekł po chwili — a właściwie jak ten Gerfant, 
ale potrafię równie dobrze zaopiekować się Waszą 
Wysokością w razie potrzeby. Przecież zacna miss 
Ewangelina do tej chwili, każdemu powtarza, że 
to ja ją uwolniłem raz na zawsze od migreny, na 
którą cierpiała! Wtedy nazywałem się jeszcze Piotr 
Sebonnier| Jeżeli książę pozwoli, uwolnię go również 
od tego bandyty... od tych dwóch bandytów! Bo 
ona jest godną jego towarzyszką, o ile go nawet 
nie przewyższa w wyrachowaniu i podłości. No! 
Wasza Wysokość! Jakichże dowodów żądasz odemnie, 
abyś nareszcie uwierzył słowom moim? Jest tu nas 
trzech dzielnych ludzi, choć jeden z was, moi pa- 
nowie, chciał koniecznie zamordować drugiego! a ten 
drugi, był czas, że niechętnie patrzał na kwitnące 
zdrowie twoje, książę! Ja zaś nie odbyłem mojej 
kary wygnania, którą mi Wasza Wysokość tak 
łaskawie wyznaczyła! Ale życie to jedna niespo- 
dzianka! Łajdak znajduje sposób stania się sławnym 
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uczonym, a uczciwi ludzie po największej części 
stają się ofiarą losu! Ale do czasu! Do czasu! Nie- 
kiedy znowu ci ludzie uczciwi przezwyciężą los! — 
No, cóż książę, czy nie znajdziesz dla mnie jakiego 
słowa ? 

-~  — Powiedziałeś pan „moja żona“ — wyrzekł 
"książę z wyrazem nieopisanego obrzydzenia i upo- 
korzenia — czy się nie mylisz? 

— Niestety nie! I jak widzę, ta wiadomość nie 
pochlebia Waszej Wysokości i żałuję mocno! Ale 
jeżeli Wasza Wysokość wątpi jeszcze w moje słowa, 
to może zechce sprowadzić tutaj księżnę Sahadżę, 
która będzie zmuszona je potwierdzić. 

Książę powstał i głęboko zamyślony zaczął prze- 
chadzać się po gabinecie, zdradzając każdym ruchem 
gorączkowe podniecenie. 

— Doprawdy, Wasza Wysokość — mówił do- 
brodusznie Piotr Moreau — czuję się bardzo nieszczę- 
śliwym, że musiałem tak operetkową nutę wpro- 
dzić do smutnego dramatu, jaki się tu odgrywa! 
Ale czy jest to moja wina! — Ty, książę, wielki 
władca państwa Kiwani i lord Cateley, ambasador 
angielski, jesteście wysoko postawio- 
nemi osobistościami. Ja zaś jestem 
sobie zwyczajnym człowiekiem, może 
trochę nawet Śmiesznym, mówiącym 
pospolitym żargonem paryskim, żargo- 
nem z mojej ulubionej dzielnicy Mont- 
martre. I ileż to razy nawet pobudzi- 
łem słowami mojemi Waszą Wysokość 
do śmiechu tam w Neuilly. 

— Jakto? pan! 

— A naturalnie, że ja! Kiedy to. 
wlazłem w skórę mojego brata, mala- 
rza Morela! 

` Książę spojrzał ze zdumieniem na 
Piotra Moreau, który ciągnął dalej 
niezmieszany : 

— Oh! miałbym wiele do opowie- 
dzenia Waszej Wysokości, starczyłoby 
tematu na kilka długich wieczorów ! 
O ile naturalnie książę zechce mnie 
obdarzyć swoją łaskawością. 

Książę uderzył dość szorstko mó- 
wiącego po ramionach. 

— Chcę wiedzieć całą prawdę! 
Rozumiesz pan, całą prawdę! — Szcze- 
góły zapewne dość humorystyczne 
i smutne opowiesz mi później, A teraz 

ragnę faktów... najważniejszych fa- 
tów! ) 

— Mogę z łatwością streścić. 

I Piotr Moreau przystąpił do opo- 
wiadania, w słowach tak jasnych i prze- 
konywujących, że książę Kiwani, po- 
chyliwszy głowę, nie znalazł słowa na 
odparcie tych strasznych zarzutów. 

Gdy Piotr Moreau już w części 
wypowiedział wszystko, książę zapytał : 

— Ale ten Gewolski... jeżeli to 
wszystko jest prawda! — Dlaczego nie 
zdemaskowałeś go wcześniej, z chwilą, 
„gdy go już poznałeś?! 

— Bo tu nie chodziło tylko o niego, 
Wasza Wysokość. Jak księciu wia- 
domo, mam dwie siostrzenice, z których 
jedna jest towarzyszką obecnie księ- 
żniczki Kity! Otóż, moja mała Lusia 
jest kochana przez Stanisława Gewol- 
skiego, synatego bandyty,który ośmielił 
się, powodowany głupią zarozumiało- > 
ścią, sprzeciwić się związkowi tych dzieci! Obmy- 
śliłem więc plan następujący: przedewszystkiem mu- 
siałem odszukać mojego brata i jeżelibym mógł do- 
wieść, że Gewolski był winien jego zniknięcia, zmusić 
łajdaka w zamian za moje milczenie do zgodzenia 
się na ten związek, 

To była jedyna moja myśl przewodnia w tem 
wszystkiem, co dalej nastąpiło! Czyż w dawnych cza- 
sach nie walczyły częstokroć dwa narody o kobietę, 
porwaną mężowi? A więc tak, jak Trojanie i Grecy 
walczyli o Helenę, żonę Menelaja — ja i Gewolski 
wydaliśmy sobie wojnę okrutną — z której, zdaje 
się, ja wyjdę zwycięzcą! a nagrodą moją będzie 
szczęście tych dwojga sympatycznych dzieci. Ale tę 
walkę prowadzić musiałem w tajemnicy, prawie 
podstępnie i sam, aby ukryć przed Stanisławem, że 
jest synem łajdakal A kocham tego chłopca, jak 
rodzonego syna. Bo gdyby on kiedy dowiedział się 
prawdy, zechce w szlachetności swojej poświęcić 
się dla niegodnego ojca. 

Piotr Moreau następnie opowiedział księciu hi- 
storyę lakowej trumny i zakończył temi słowami: 

— Aby najmniejsza wątpliwość nie pozostała 
w umyśle twoim, mój książę, pozwolisz mi na jedną 
rzecz, 
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I, nie czekając na odpowiedź księcia, wychylił się 
przez okno i zagwizdał przeciągle. 

Natychmiast, bez wywołania najlżejszego szmeru, 
dwie sylwetki ukazały się na parapecie okna. 

I książę ku swojemu zdziwieniu ujrzał fakirów, 
Falika i Sandrala! Po chwili osłupienia książę rzu- 
cił wylęknione spojrzenia na lorda Cateley i Piotra 
Moreau. 

Doktor roześmiał się serdecznie! 

— Te święte osobistości znajdują się tu za po- 
zwoleniem lorda Cateley — rzekł spokojnie — Są- 
dziliśmy, że ich obecność tutaj będzie nam pomocną. 
Dzięki mnie, ci dzielni ludzie, choć może tam mają 
jakie plamki na sumieniu, z taką łatwością dotarli 
do szwajcarskiej granicy i uszli pogoni szanownego 
detektywa pana Wiliama Perkinsa i jego przyjaciela 
Johnniego. Czy mówię prawdę, moi przyjaciele? 

Obaj fakirzy skłonili się głęboko. 

— A teraz, moi kochani — rzekł Piotr Moreau, 
oddalając ich jednem skinieniem ręki — dla was są 
dżungle lub śniegi Himalaja. Jutro bowiem zwłoka, 
jaką wam użyczył lord Cateley, nie będzie już mieć 


— Że sam postąpiłeś jak dzikie zwierzę, zwalczywszy tygrysa! 


wartości. Przybyliście tu tylko dla spełnienia obo- 
wiązku, na który łaskawie łord zezwolił. 

Lord Cateley wtedy zbliżył się do fakirów i prze- 
mówił do nich bardzo łagodnie. 

— Musicie się szybko oddalić z tego miejsca — 
bo poza granicami jego nie mogę już odpowiadać 
za wasze życie! Uchodźcie więc, lecz pamiętajcie, 
że pomimo mojego patryotyzmu, jestem zdolny tak, 
jak każdy Anglik, pokochać Indye i chcieć je widzieć 
szczęśliwe i wolne nawet pod rządemi angielskimi. 


Sądzę, że zrozumieliście mnie dostatecznie! Oto jest, 


wierzcie mi, moi kochani, jedyny wynik wielkiego zada- 
nia, dla którego obecnie żyjemy! A teraz! uchodźcie! 

Bez szmeru, tak, jak przyszli, Falik i Sandral 
zniknęli natychmiast, skłoniwszy się przedtem głę- 
boko przed księciem Kiwani. 

Twarz księcia wyrażała takie zdumienie, że Piotr 
Moreau nie był w stanie powstrzymać wybuchu ser- 
decznego Śmiechu. 

— Oto jedna z moich sztuczek, Wasza Wyso- 
kość! — zawołał z dumą. — Ale to jeszcze nie 
koniec na tem. 

Wyciągnął z kieszeni worek ze starego kawałka 
jedwabiu indyjskiego i położył go na biurku przed 
księciem. 
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— Nazwałem tych waryatów swoimi przyja- 
ciółmi, ale i księciu chcę teraz dać dowód mojego 
oddania i sympatyi. Biedny Falik dotąd nie może 
się pocieszyć po stracie pewnych portretów i pa- 
pierów, ukrytych, jak twierdził, w drewnianej ścia- 
nie lakowej trumny! Otóż ten portret przedstawia 
lorda Cateley, z tej epoki, kiedy był tylko Johnem 
Harrym Goldenspeech! A te papiery, o mój książę! 
Czy nie domyślasz się ich treści!? Czy nie powinny 
one być odtąd wyłącznie twoją własnością ? 

Gorączkowym ruchem książę otworzył mały wo- 
reczek i przebiegł spojrzeniem papiery zawierające 
ważne dla niego dokumenty: kartkę, porwaną niegdyś 
przez fakira, Johna Harryema i spisany po indyjsku 
cały przebieg znajomości młodego Anglika z księżną, 
małżonką księcia Kiwani. 

— (zy bez zastrzeżeń oddajesz mi to wszystko, 
panie Moreau? — zapytał książę poważnie. 

— O mój książę! — zawołał wzruszony doktór. — 
Czy mógłby taki nędzny człowiek, jak ja, stawiać 
warunki takiemu człowiekowi, jak Wasza Wyso- 
kość! Czyż niemam juź wielkiego zadośćuczynienia, 
widząc, że porozumienie już nastąpiło 
pomiędzy tobą, książę, a szlachetnym 
lordem Cateley! 

— Widzę, że jesteś dzielnym iuczci- 
wym człowiekiem, panie Moreau — rzekł 
książę, wyciągając rękę do uścisku, i że 
porozumiemy się i my zawsze ze sobą 
w przyszłości. Ale zechciej mi jeszcze 
dokończyć opowiadania. 

— Niemam już wiele do dodania — 
chyba to, że ten idyota Wiliam Per- 
kins mylił się bardzo, posądzając fa- 
kirów o wrzucenie do morza pana 
Gewolskiego. I doprawdy nie jest rów- 
nież moją winą, że spadł z pomostu 
„ladiany*, w chwili kiedyśmy do sie- 
bie przyskoczyli, jak dwaj pijani tra- 
garze. 

— Więc byłeś pan na „Indianie“ ? 

— Podróżowałem ciągle z tobą, 
mój książę, przepędzając dnie w ka- 
jucie mojej siostrzenicy Fernandy — 
a noce, o ile nie były za zimne, w tej 
malowniczej trumnie lakowej, która, 
przyznaję, nie była bardzo wygodną... 
ale gdzie czułem się bardzo szczęśliwy, 
mogąc śmiać się do rozpuku z całego 
świata. Wysadzono mnie na ląd ra- 
zem z bagażami Waszej Wysokości, 
a odkąd jesteśmy w Kiwani, nie opu- 
ściłem osoby księcia ani na chwilę, 
przebywając ciągle w pałacu, który 
niezmiernie mi się podoba. 

No i naturalnie nie przestawałem 
korespondować zawzięcie z lordem Ca- 
teley i telegrafować do niego, jak 
zaszła tego potrzeba. Dwa dni temu 
pospieszyłem na jego spotkanie i lord 
Cateley był tak uprzejmy, że uznał 
wszystko, co dotąd uczyniłem. 

A teraz skoro książę wie już 
wszystko i powiadomiony jest w głó- 
wnych zarysach o prawdzie, mam na- 
dzieję, że nie będę więcej zmuszony 
niepokoić się o życie mojej kochanej 
siostrzenicy, ani o życie Fernandy 
i brata mojego, którego słodka mał- 
żonka moja, księżna Sahadża, podstępnie 
otruć zamierzała, lub narazić chciała 
na śmiertelne ukąszenie tych gadów najniebezpieczniej- 
szych, jakie ziemia wasza wydaje! Oto jest jeszcze 
sprawa, mój książę, którą oddaję pod sąd sprawie- 
dliwy Waszej Wysokości! 

I znowu wyraz wstrętu, odrazy i upokorzenia 
zaćmił szlachetne rysy księcia Kiwani. Podszedł raz 
jeszcze da Piotra Moreau i przenikliwie patrząc 
w jego oczy, zapytał: 

— Czy nie pomyliłeś się, panie Moreau, mówiąc 
„moja małżonka“ ? 

— Bynajmniej, Wasza Wysokość! 

— Proszę cię, opowiedz mi coś o tem! 

— Oh! mój książę, nie wiele mam o tem do po- 
wiedzenia. Tych dwoje ludzi było kochankami w cza- 
sie mojej młodości! Zaręczam księciu, że nie wie- 
działem nie o tem, a gdy odkryłem prawdę, nie do- 
wiedziałem się również, dla kogo zostałem oszukany! 
Byłem wówczas jeszcze biedakiem, który z trudem 
ciężkim dokończył medycyny... kobieta ta, na moje 
nieszczęście, stanęła na mojej drodze i doprowadziła 
przebiegłością do tego, że została moją żoną. Żoną na 
jeden dzień zaledwie, bo nazajutrz odrzuciłem ją od sie- 
bie i długo bardzo nie słyszałem nic o niej. Ale we- 
dług mojego mniemania jest rzeczą pewną, że ludzie 
ci znali się jeszcze dawniej! C. d. n. 
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Otwarcie polskiej Szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie: Uczestnicy uroczystości, (XX) Władysław Mickiewicz. (XXX) Gustaw Gwozdecki, założyciel i kierownik szkoły, 


Otwarcie polskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych w Paryżu. 


W tych dniach odbyło się uroczyste otwarcie 
polskiej Szkoły Sztuk Pięknych w Paryżu. Założy- 
cielem jej jest Gustaw Grwozdecki, który jedynie 
energią swą i zapałem, po zwalezeniu wielkich trud- 
ności o własnych siłach doprowadził ten wielki za- 
miar do skutku. 

W uroczystości otwarcia wzięli udział liczni 


przedstawiciele kolonii polskiej. Między innymi przy- 
byli Władysław Mickiewicz, Wacław Sieroszewski, 
Andrzej Strug, prof. T. Axentowicz z Krakowa, 
Ksawery Dunikowski, Ludwik Puszet, prezes kra- 


kowskiej „Rzeźby“. Ze świata artystycznego fran- 
cuskiego stawili się słynny rzeźbiarz, Emile Bour- 
delle i znany krytyk Andrė Salmon. 

Wacław Sieroszewski w krótkich a gorących 
słowach swego przemówienia podniósł doniosłość tej 
tak ważnej placówki kulturalnej, a André Salmon, 
zaznaczywszy, że Francuzi śledzą z uwagą coraz 
potężniej rozwijającą się twórczość kolonii artystycz- 
nej polskiej w Paryżu, wyraził wiarę w pomyślny 
rozwój młodej akademii. 

Podpisaniem protokółu otwarcia szkoły przez 
wszystkich obecnych zakończyła się ta podniosła 
uroczystość. 


Nowy król kurkowy w Krakowie. 


W Krakowie, pielęgnującym tradycye, przecho- 
wał się też stary zwyczaj proklamowania króla 
kurkowego. Zostaje nim ten, kto zwycięży w ty- 
godniowem strzelaniu celnością strzałów, a w końcu 
„ustrzeli* kura. Niedawno Kraków uzyskał nową 
taką królewsko-kurkową mość. Został nim inżynier 
Aleksander Biborski, marszałkiem jego dworu dr. 
Korolewicz, wicemarszałkiem p. Wajda. Po wyborze, 
jak zwykle, odbył się w Towarzystwie Strzeleckiem 
malowniczy pochód, w którym tego roku wzięli także 
udział w liczbie 400 pod dowództwem swego ko- 
mendanta dra Wyrobka skauci. 


Newy król kurkowy w Krakowie: Grapa członków krakowskiego Tow. strzeleckiego z nowym krółem kurkowym inż. A. Biborskim w pośrodka, 
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Od Administracyi. 


Z numerem niniejszym rozpoczynamy Ill-ci 
kwartał Xl-go roku naszego wydawnietwa. 
Wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów pro- 
simy tedy o rychłe nadsyłanie przedpłaty na 
czas dalszy, a to eelem uniknięcia przerwy 
w regularnem odbieraniu pisma. Kto bowiem 
prenumeraty do 7 lipca nie nadeśle, następne- 
go numeru już nie otrzyma. 

Prenumeratę z Galicyi i W. Ks. Poznań- 
skiego przesyłać należy wprost do Admi- 
nistracyi naszego pisma: Kraków XV., 
Kazimierza Wielkiego (dawniej Nowo- 
wiejska) 95 (dom własny). 

Prenumerata wynosi już wraz z przesyłką 


pocztową: 
Rocznie 16 koron 17:— marek 
Półrocznie 8 ,„ 850  ,, 
Kwartalnie 4 ,„ 425. , 


W Królestwie Polskiem i Ces. Ro- 
syjskiem przyjmują prenumeratę wszyst= 
kie księgarnie tak w Warszawie, jak i na 
prowineyi, lub główny zastępea na Królestwo 
Polskie i Cesarstwo Rosyjskie 


W.Biernacki i Spółka wWarszawie 
Krakowskie Przedmieście 6. 


Prenumerata wynosi: 

Roeznie 7 Rbs. 20 kop. — z przesyłką po- 
eztową 10 Rbs. 40 kop. 

Półrocznie 3 Rbs. 60 kop. — z przesyłką 
pocztową 5 Rbs. 20 kop. 

Kwartalnie 1 Rbs. 80 kop. — z przesyłką 
pocztową 2 Rbs. 60 kop. 


BEEEGEEEGENEGEZZEEEEEE 


kronika tygodniowa. 


Niestety i kronikarz „Nowości Illustrowanych* 
musi się dziś nastroić na poważną nutę i zabrać do 
moralizowania, każdego bowiem uczciwego człowieka 
musiał do głębi poruszyć ohydny mord, którego ofiarą 
padł w Serajewie austryacki następca tronu, arcy- 
książę Franciszek Ferdynand i jego małżonka, księżna 
Zofia Hohenberg. 

Szczycimy się ciągle i powtarzamy na każdym 
kroku, że świat idzie z postępem, tymczasem wi- 
dzimy, że właściwie cofamy się w kulturze, bo taki 
postęp, jaki dziś święci tryumfy, odpowiedniejszym 
byłby dla jakichś Patagończyków lub Eskimosów, 
którzy z cywilizowanymi ludźmi spotykają się naj- 
wyżej raz na rok. 

Ofiarą fanatyków, niedowarzonych polityków, któ- 
rzy w siebie wmówili, że działają właśnie w imię 
tego postępu, padły dwa życia ludzkie, huk strza- 
łów, który się rozległ w stolicy Bośni, rozszedł się 
głośnem echem po całym świecie i poruszył wszyst- 
kich, jako groźne memento, że w społeczeństwie na- 
szem źle się dzieje ! 

A kto winę ponosi?... Ponosi ją duch czasu, 
który doprowadził do ogólnego rozpolitykowania. 
Dziś lada bęben, zaledwie wyrósł z powijaków, 
zanim jeszcze wtajemniczył się w szczegóły wiel- 
kiego i małego abecadła, już głowę napchaną ma 
różnemi mrzonkami i najczęściej poprzekręcanemi 
ideami i radby cały świat zreformować, bo nie on 
powinien się stosować do ogólnego porządku, ale 
wszyscy powinni tak postępować, jak się jemu podoba. 

Winien temu zarówno dom, to jest wychowanie 
domowe, jak i szkoła, która też zmodernizowała się 
z czasem, ale stanowczo ¿n minus. Zamiast się uczyć, 
by wyróść kiedyś na zacnego obywatela swego 
kraju, dziś młodzieniec politykuje, radby cały świat 
wywrócić do góry nogami, a gdy się znajdzie taki, 
ktoby mu zwrócił uwagę, że nie tędy droga, bo po- 
winien pilnować książki, obrazi się, wydmie pogar- 
dliwie wargi i nazwie go zacofańcem, niegodnym 
nawet tego, by się kto liczył z jego zdaniem. 
` A dawniej było zupełnie inaczej! Dawniej dom 
i szkoła wspólnemi siłami wychowywały młodzież 
i zaprawiały ją do przyszłego życia, ale groziły nie- 
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raz nawet kijem, jeśli gołowąs szarpał się do poli- 
tyki, twierdząc i to słusznie, że dość na to czasu 
na uniwersytecie i po jego ukończeniu. 

To też dawniej mieliśmy tęgich pod każdym 
względem ludzi, którzy wiedzieli, do czego dążą, 
którzy, zaprawieni w ciężkiej szkole życiowej, nie 
zrażali się pierwszem lepszem niepowodzeniem, ale 
śmiało łamali się z przeciwieństwami, dziś mamy 
tylko sofistów, nie potrafiących sobie nawet wyro- 
bić własnego zdania, ale zmieniających je w miarę 
tego, z której strony wiatr zawieje. Taki panicz, 
zaledwie wyszedł z lat młodzieńczych, już jest znu- 
dzony życiem, niezadowolony ze swego losu, ganiący 
wszystko i wszystkich, nie znający żadnych Święto- 
ści, ani ideałów. I nic też dziwnego, że jeśli on ma 
mieć potem wpływ decydujący na wychowanie mło- 
dego pokolenia, czy to jako członek rodziny, czy też 
nauczyciel, korzyści społeczeństwu nie przysporzy, 
raczej zepsuje to, co było z natury dobrem. 

Na naszą młodzież mało się zwraca uwagi, zbyt 
wiele zostawia się jej przedwcześnie samodzielności, 
nie przestrzega przed złemi towarzystwami, nieod- 
powiednią lekturą i t. d., a skutek z tego taki, że 
zamiast mieć potem dzielnych obywateli, mamy nie- 
zadowolonych z niczego malkontentów, takich sobie 
starych-maleńkich, którzy nie cofnęliby się przed 
niczem, nawet przed aktem najwstrętniejszego ter- 
roru, o ile kto potrafiłby ich przekonać, że tego 
wymaga idea. A jak łatwo wmówić to w każdego, 
zwłaszcza zaś w młodzieńca, mającego zbyt mało 
doświadczenia życiowego ! 

Społeczeństwo polskie jest o tyle w szczęśliwem 
położeniu, że nasza młodzież nie jest jeszcze tak 
nadmiernie przeczuloną, rzadko też się słyszy o po- 
dobnych wypadkach, jakich bohaterami, smutnej nie- 
stety pamięci, byli tacy Siczyńscy, Principy i im 
podobni. 

„Kto wiatr wieje, zbiera burzę“... niech więc 
społeczeństwo przejrzy, póki jeszcze czas! Z domu, 
zwłaszcza zaś ze szkoły pędzić politykę wszelkimi 
sposobami, niech młodzież nabędzie przeświadczenia, 
że najpierw trzeba się uczyć, potem będzie dosć 
czasu na reformowanie społeczeństwa. Ale i to re- 
formowanie nie może być zbyt postępowem przy 
użyciu rewolweru lub bomby, na to są środki inne, 
prędzej nawet do celu prowadzące I 

Ze mam racyę, tego mi chyba nikt zaprzeczyć 
nie może, jako dowód, illustrujący moje wywody, 
pozwolę sobie przypomnieć ostatnie zdarzenia w Bia- 
łej i Bielsku. 

Odbywał się tam zlot Sokołów polskich, a chyba 
każdy musi przyznać, źe na naszych śmieciach wolno 
nam robić, co nam się podoba. 

Innego jednak zdania są niemieccy politycy, prze- 
ważnie gołowąsi, tego właśnie pokroju, jak wyżej 
wspomniałem. Oni są przekonani, iż tak Bielsko, 
jak i Biała, aczkolwiek administracyjnie wchodzi 
w skład galicyjskiego „Barenlandu*, to ich własność 
niepodzielna, sami więc tylko mogą tutaj rządzić 
i narzucać każdemu swą wolę. 

Postanowili zatem, że na „niemieckiej* ziemi 
zlot polski odbyć się nie powinien i zapowiedzieli 
uroczyście, że użyją najdalej idących środków, aby 
temu przeszkodzić. W tym celu sprowadzili sobie 
kilka wagonów burszów, nawet z Sląska pruskiego, 
zaopatrzyli się w amunicyę, to jest zgniłe jaja, ka- 
mienie, w sekrecie zaś i rewolwery i oczekiwali na 
Wroga... 

Najsmutniejsze, że na rękę idzie im i władza, 
Polak, nawet u siebie, nie ma racyi! 

Jakże jednak dziwnie wygląda ten występ na- 
szych domorosłych hakatystów! Głoszą zawsze, że 
Są pionierami niemieckiej kultury na kresach wscho- 
dnich, osobliwa jednak to kultura, którą się sze- 
rzy przy pomocy tak przekonywujących argumentów, 
jak pałka i kamień. Ciekawy jestem, coby powie- 
dzieli, gdyby tak n. p. w Krakowie podczas jakie- 
goś festynu niemieckiego przetrzepano pluderki ucze- 
stnikom ?... Dopiero to wszcząłby się gwałt, że Po- 
lacy to dziki naród, nie uznający Świętych praw 
gościnności... A przecież my w Białej nie jesteśmy 
gośćmi, Bielsk to także miasto tylko par excellence 
niemieckie... Więc ten ich występ to objaw kultury?... 
Nie! Ja raczej nazwałbym go objawem zdziczenia 
i politycznego rozwydrzenia, które daleko nie do- 
prowadzi. 

I radzę Szwabom, niech się kultury uczą od nas, 
nie my od nich, u nas i w przeciągu całego roku 
nie wyłazi na jaw tyle świństw i łajdactw, co w mie- 
siącu w „państwie bojaźni Bożej i dobrych obycza- 
jów“. My nawet nie reagujemy na to, choć to bar- 
dzo źle, że tuż obok nas lęgnie się i pasie krzyża- 
cka hydra, która tylko czyha na to, by nas zadła- 
wić! Obchodzimy się z nią bardzo delikatnie, w rę- 
EJ» prawdziwie po gentlemańsku, a im jesz- 
cze Źle 
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Niechaj więc pamiętają, że takie występy, jak 
onegdaj w Białej, to tylko dolewanie oliwy do ognia, 
kiedyś i nam braknie cierpliwości... 

Komu u nas niewygodnie, wolna droga! W stronę 
Berlina odchodzi codziennie kilka pociągów, tam będą 
mogli bez żadnych skrupułów śpiewać sobie Wacht am 
Rhein i Heil dir im Siegeskrane... Niemcy austryaccy, 
którzy tak pożądliwem okiem patrzą na Prusy, gdy 
się kiedyś, czego im z serca życzę, tam dostaną, 
poczują dopiero na własnych plecach, jak wygląda 
ta osławiona kultura pruska. Wówczas może chcie- 
liby powrócić tutaj, do tej ziemi obiecanej, która 
płynie im mlekiem i miodem, ale wówczas będziemy 
naprawdę niegościnni i walcząc ich własną kultu- 
ralną bronią, powiemy : 

— Hola! Panowie Niemiaszki euriick/ Obejdziemy 
się bez was! 

Dziwi nas także, dlaczego, ilekroć wybuchnie 
jakiś spór między Polakami a Niemcami, zawsze 
tym ostatnim przyznaje się racyę, nawet, jeśli roz- 
strzygają o tem nasi rodacy. Pytałem raz jednego 
z nich, znanego z patryotyzmu, ale i słabej woli, 
wytłumaczył mi zaraz : 

— Bo to, widzi kochany pan, gdybym wam 
przyznał racyę, choć wiem, że jest po waszej stro- 
nie, zakrzyczanoby mnie, że jestem wobec swoich 
stronniczy! Na tem źlebyście wyszli l... 

Przyznałem mu głośno racyę i życzyłem orderu, 
w duchu jednak dodałem: „Strzeż mnie Panie od 
takich przyjaciół, bo z nieprzyjaciółmi sam sobie 
dam radę!* 

Ze względu, że rozpoczynają się wakacye i zbie- 
gają dwa święta, w dniach 28. i 29. czerwca od- 
było się kilka innych zjazdów, oprócz wyżej wspo- 
mnianego, nie licząc wycieczek z różnych stron 
kraju, które przybyły do Krakowa. 

I tak, w Poznaniu było głośno, gdyż odbył się 
tam zjazd śpiewaków z całego państwa, gdzie tylko 
istnieją polskie towarzystwa śpiewackie, niemniej 
dużo harmideru narobili we Lwowie adwokaci, któ- 
rzy zebrali się w tym celu, by zaprotestować prze- 
ciw nowej ustawie, wydanej na podstawie paragrafu 
czternastego i zapowiedzieć, że będą ją zwalczali 
wszelkiemi siłami, skoro tylko zostanie zwołany 
parlament, niezbyt cicho było naturalnie i w Kra- 
kowie, gdzie radziły niewiasty. 

Było ich wprawdzie tylko pono około dwieście, 
wiadomo przecież, jak one są mocne w języku. — 
„Baby nie przegadasz!* powiedział psalmista i miał 
słuszność, 

Tematem obrad było rękodzieło i handel w Pol- 
sce, kto ciekawy, niechaj się zwróci do którejś 
z uczestniczek, a sprawi jej tem przyjemność, że 
będzie mogła mu opowiedzieć o tem, kto mówił i co 
mówił, oraz jakie tualety miały uczestniczki wiecu. 

Ja także miałem zamiar zwołać ogólne zebranie 
c. k. podatników, na którem chciałem wygłosić 
referat o pomysłowości naszych wła tz skarbowych, 
głównie zas autora objaśnień, w które zaopatrzona 
jest fasya do zeznania podatku. 

Wyraźnie tam wypisano, że dochód należy ze- 
znać w tej kwocie, którą rzeczywiście osiągnięto 
w ostatnim roku podatkowym. Jeśli jednak dochód 
nie istniał rok cały, należy go obliczyć według przy- 
puszczalnej rocznej kwoty... 

Bardzo to dowcipne! Wielka szkoda, że nie do- 
dano jeszcze: „Kto zaś dochodu nie miał, ten ma 
napisać taki, jaki mógłby mieć w danym wypadku“. 
Rzecz prosta, że od niego wymierzonoby biednemu 
kontrybuentowi podatek. 
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Franciszek Martin, Kraków 
Rynek gł. L. 6 (Szara kamienica) 


poleca: bieliznę damską, bluzki, halki, reformy, 
żaboty, rękawiczki, pończochy, chustki do nosa 
i wielki wybór nowości dla pań, po nader nizkich 
cenach. 3 

Cenniki darmo i opłatnie. 
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„Wianki“ 


Jeden to z nielicznych starosłowiańskich zwycza- 
jów, któryśmy zachowali — puszczanie wianków 
w noc świętojańską. Oczywiście w miastach zwy- 
czaj ten zmodernizował się znacznie — wianki pusz- 
czają nie dziewice, spragnione wiedzy o przyszłych 
swych losach miłosnych, lecz stowarzyszenia, i to 
nie wianki, wianeczki, ale całe „wiany* olbrzymie. Są 
to przeważnie ukwiecone ozdobne łodzie, a ponie- 
waż dzień jest także starosłowiańskim świętem ognia, 
więc też kombinacye i widowiska z ogni sztucznych 
różnokolorowych, stanowią lwią część obchodu. Tak 
jest w Krakowie, tak i w Warszawie. Wianki war- 
szawskie słyną, jako wspaniałe widowisko — spie- 
szą na nie dziesiątki tysięcy widzów. 

W dzisiejszym numerze dajemy zdjęcia z tego- 
rocznych wianków w Warszawie. 
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Sejm palestry polskiej. 


W nadpełtwiańskiej stolicy przez trzy dni w ubie- 
głym tygodniu obradował zjazd adwokatów polskich 
ze wszystkich dzielnic. voruszono na nim wiele te- 
matów zarówno specyalnych, interesujących adwoka- 
tów zawodowo, jak ogólnych, ujmujących kwestye 
prawne, wszystkich żywo obchodzące. : 

Jak przewodniczący zjazdu dr. Dziędzielewicz, 
prezes urządzającego zjazd Związku adwokatów pol- 
skich, w swem otwierającem zjazd przemówieniu 


cze nie adwokatura, jednym duchem obywatelskim 
słusznie podniósł, zjazd ten jest jednym ze środ- 


ożywiona, jednako pojmująca godność zawodu, wspól- 
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Sejm palestry polskiej: Prezydynm zjazdu adwokatów polskich we Lwowie. (Fot. M. Miinz, Lwów). 


umacnia. I w tem leży zjazdów takich wielkie zna- 
czenie. 


: Wianki": 
Ukwiecona łódź podczas uroczystości „wianków* w Warszawie. (X) Naczelnik przystani x 


Tow. wioślarskiogo W. Borman. 


ków stworzenia adwokatury polskiej. Istnienie bo- 


) nie społeczeństwu służąca w wielkich jego zadaniach. 
wiem poszczególnych adwokatów polskich to jesz- 


Adwokaturę taką stwarza organizacya, którą zjazd 


Sejm palestry polskiej: Obrady zjazda adwokatów polskich we Lwowie. 
(Fot. M. Wsydowicz, Lwów). 


Przystań Towarzystwa wioślarskiego w Warszawie, przystrojona na uroczystość 


„wianków*. 


Uczestników zjazdu było przeszło 200; wśród 
nich licznie reprezentowane były: Warszawa, Poznań, 
Kijów, Łódź, Petersburg, miasta prowincyonalne 
Królestwa i t. d. W zjeździe wzięło udział oficyal- 
nie miasto Lwów przez swego prezydenta, Wydział 
krajowy przez wice-marszałka dr. Pilata i cały szereg 
innych władz i instytucyj. Liczne odczyty, referaty 
na plenum, oraz prace sekcyi zjazdu dały obfity 
plon, który wielki pożytek przyniesie palestrze 
i Temidzie polskiej. 


Z zielonego karnawału. 


(Do iłlustracyi na str. 10). 


Zaiste, hygieniczniejsze i milsze dó zabawy są 
łąki czy polanki leśne od dusznych i pylnych, choć 
lśniących salonów — ale w tę bijącą w oczy prawdę 
najchętniej wierzą ci, którzy — salonów nie mają. 
Ostatniemi czasy jednak zwyczaj zabaw na świeżem , 
powietrzu coraz bardziej się upowszechnia, Zwłaszcza 
u Warszawian, którzy nie mogąc na całe lato opu- 
ścić syreniego grodu, radzi choć święta na zielonem 
natury spędzają łonie. 

Do takich należeli kelnerzy warszawscy, których 
stowarzyszenie liczną a piękną urządziło wycieczkę 
do Młocin, gdzie w znanym lasku hucznie, dziarsko 
i wesoło się bawiono. Zabawę urozmaiciły wyścigi 
cyklistów, popisy wokalne i t. d. Ilu było uczestni- 
ków miłej zabawy, świadczy nasze zdjęcie. 


Jubileusz krakowskich weteranów wojskowych. 


Krakowskie Towarzystwo weteranów wojsko- 
wych obchodziło dnia 28 czerwca jubileusz swego 
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Jubilensz krakowskich weteranów wojskowych: Uroczystość jubileuszowa na dziedzińcu Tow. weteranów wojskowych w Krakowie, 


40-letniego istnienia. W uroczystości wzięli liczny 
udział reprezentanci władz i wojskowości z komen- 
dantem korpusu krakowskiego generałem Boehm- 
Ermollim i delegatem namiestnictwa na czele. Po 
wysłuchaniu solennej mszy św. w kościele O. O. 
Karmelitów udali się weterani w pochodzie do swego 
lokalu, odbywszy na ul. Karmelickiej defiladę przed 
sztabem krakowskim. Następnie na dziedzińcu To- 
warzystwa odbyła się właściwa uroczystość i roz- 


Jubileusz krakowskich weteranów wojskowych: 


danie pamiątkowych odznak najstarszym członkom 
Towarzystwa, z której illustracye podajemy. 


Pogrzeb ofiar katastrofy looiczej. 


(Do iłlustracyi na str. 4). 


Straszna katastrofa lotnicza w Fischamend pod 
Wiedniem, która pochłonęła aż 9 ofiar, nie prze- 


stała interesować wszystkich nawet w kilka dni po 
niej. Pogrzeb dzielnych lotników, którzy zginęli 
przy zderzeniu aeroplanu z balonem, odbył się z wielką 
uroczystością przy udziale tysięcy publiczności, przed- 
stawicieli władz i t. d. Gmina m. Wiednia ofiaro- 
wała na ich pochowanie bezinteresownie grób hono- 
rowy. Wśród wspaniałego ceremoniału, właściwego 
pogrzebom wojskowym, spuszczano wszystkie trumny 
do wspólnego grobu. Oficerowie oddziału lotniczego 


Rozdanie pamiątkowych odznak najstarszym szłonkom Tow. weteranów wojskowych w Krakowie. 
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oddali swym kolegom ostatnie honory — i zawarła 
się nad powietrznymi żeglarzami ziemia, od której 
bezskutecznie uciekali w przestworza... 


Nowi posłowie. 


W dniu 30 czerwca odbyły się wybory uzupeł- 
niające w jednym okręgu miejskim, złożonym z mia- 
steczek: Jasło, Gorlice, Biecz, Strzyżów, Frysztak, 
Pilzno i Dębica — opróżnionym złożeniem mandatu 
przez posła prof. Władysława Leopolda Jaworskiego, 
i w okręgu brzeżańskim osieroconym przez zgon 
ministra ś. p. Wacława hr. Zaleskiego. W pierwszym 
tym okręgu kandydował ponownie prof. Jaworski, 
zmuszony w swoim czasie do ustąpienia wskutek 


Nowi posłowie: Prof. dr. Bron. Dembiński, wybrany 
w okręgu brzeżańskim, 


afery Stapińskiego — on też uzyskał z powrotem 
mandat, otrzymując znaczną większość głosów. 

„W drugim zaś okręgu wyszedł prof. historyi na 
uniwersytecie lwowskim dr. Bronisław Dembiński, 
radca dworu, były docent na uniw. Jagiell., członek 
korespondent Akademii Umiejętności, rektor lwow- 
skiej wszechnicy w roku 1907. 


Djazd pozczelniczo-ogrodniczy w Warszawie. 


Królestwo, mimo stosunkowo wielkiege zindu- 
stryalizowania, nie utraciło jeszcze w zupełności, 
zwłaszcza w niektórych okolicach charakteru kraju 
rolniczego i żyjącego ze swych bogactw naturalnych. 


Zjazd pazezelniezo-ogrodniczy w Warszawie: 
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Orgie hakaty w Bielskn-Białej: Żandarmerya odstawia Sokołów krakowskich na dworzec, zmuszając ich do powrotu. 


Przeciwnie, takie n. p. ogrodnictwo wykazuje sta- 
nowczą tendencyę do rozwoju i nabiera coraz większe- 
go znaczenia. W związku z niem znajdujące się 
pszczelnictwo jest również ważną gałęzią gospodarki 
naturalnej. To też zjazdy pszczelarzy i ogrodników, 
odbywające się w Warszawie, są bardzo interesu- 
jącym przeglądem postępów i stanu produkcyi na 
obu tych polach. W tym roku odbył się również 
w Warszawie, w gmachu Muzeum Pszczelniczo- 
Am oc taki zjazd, przy licznym udziale uczest- 
ników. 


Orgie hakaty w Bielsku-Białej. 


Rozpętanie szowinizmu niemieckiego przeszło już 
wszelkie granice nietylko kultury i cywilizacyi, ale 
wogóle ludzkiego taktu i etyki. W zachłannej eks- 
pansyi imają się hakatyści gwałtów, godnych bar- 
barzyńców, a nie społeczności współczesnej. W ubie- 
głą niedzielę było nasze podwójne miasto Bielsko-Biała 
terenem krwawych starć, jakie zdarzyły się tam 
z racyi zjazdu Sokołów polskich na jubileusz 10-le- 


cia bialskiego oddziału. Zaraz po ogłoszeniu uroczy-. 


stości polskiej zapowiedzieli Niemcy, iż nie dopuszczą 

do jej urządzenia i rzeczywiście gwałtami i zbroj- 

nemi napaściami przerwali obchód, kończąc.go po- 

RM kilkunastu gości polskich, przybyłych do 
ielska. 


Piętnując ten fakt, prasa polska oburza się na 


Grupa uczestników i uczestniczek zjazdu. 


stanowisko tamtejszych władz politycznych, które 
przez swe organa wykonawcze nie tylko nie zapo- 
biegły rozlewowi krwi i zajściom, ale niedwuzna- 
cznie stały po stronie prowokujących Niemców. Przy- 
byłym z Polski Sokołom nie pozwolono nawet wy- 
siąść z pociągów w Bielsku, a nawet przemocą od- 
prowadzano ich z powrotem do wagonów, jak to przed- 
stawia nasza illustracya. 


Staromodna aeronautyka. 


W naszych czasach latanie w powietrzu stało 
się zupełnie pospolitem. „Co może każdy wróbel — 
mogę i ja* powiedział sobie współczesny człowiek — 


Nowi posłowie: Prof. Władysław Leopold Jaworski, 
wybrany ponownie w okręgu Jasło-Gorlice-Dębica. 


i wymyślił aeroplan. Jednakże i w tej dziedzinie 
można jeszcze być oryginalnym, jak to okazała od- 
ważna żeglarka powietrzna miss Margueritte, która 
we Lwowie i Krakowie dokonała wzlotów balonem 
typu Montgoliiera, pierwszego aeronauty, z przed 
Jat blisko półtorej setki. 

Jej balon podługowaty, kształtu wielkiego ogórka 
z szerokim u dołu otworem, wzlata do góry, gdy 
go wypełni ogrzane powietrze — systemem również 
z przed laty, ze spałonej w piecu ceglanym słomy. 
Gdy już ogrzany balon rwie się w przestworza, 
przyczepia się do niego trapez, na którym staje, 
mocno trzymając się rękoma, dzielna pilotka — i leci. 
Leci na paręset metrów w górę, dopóki powietrze 


A 
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Staromodna aeronantyka: Przygotowanie balonu do wzlotn na placu wystawy architektonicznej w Krakowie 


w balonie nie zacznie się ochładzać — wtedy za- 
czyna się dość szybki spadek. Do takiej podróży 
trzeba wyrobionych muskułów, nie wrażliwej na 
zawroty głowy i zimnej krwi. Toteż tysiączna pu- 
bliczność oklaskuje i podziwia nadobną pilotkę, miss 
Margueritte. 


wodu całkiem jawnej swej działalności. Do tych 
ostatnich należała także rodzina Gierowskich. 

Do najbardziej obciążonych oskarżeniami jej 
członków należeli dwaj bracia, Aleksy i Jerzy Gie- 
rowscy... Od dłuższego też już czasu siedzieli 
w więzieniu śledczem w Czerniowcach. Sprzykrzyło 


Sensacyjna noleczka ; 


Dozorca więzienia w Czerniowcach 
Nepit. 


Sensacyjna ucieczka. 


Stają się już cokolwiek nudne te historye szpie- 
gowskie w Austryi — ale cóż, kiedy życie i po- 
licya wciąż dostarczają do nich materyału. Co się 
ruszyć, to jakiś agitator i ajent „zaprzyjaźnionego 
mocarstwa* — albo podejrzany o tę zbrodnię z po- 


Zofia Nepit, 


N. Żnrkanowicz, redaktor „Ruskiej 
Prawdy*. 


się im to, wreszcie młodszemu, Jerzemu, nie służyło 
na zdrowie; spadł z ciała i cierpiał na piersi. Po- 
stanowili więc więzienie to opuścić. 

Dokonali tego nadzwyczaj sensacyjnie i efekto- 
wnie. Dozorca więzienny, Nepit, przekupiony przez 
nich, wyprowadził ich w nocy, ubrał się wraz 
z nimi w przygotowane zawczasu płaszcze, wszyscy 
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Aleksy Gerowski. 


Felicya Gerowska. 


Sensacyjna ucieczka: 


A, Gerowska. 
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trzej siedli do zamówionego zawczasu automobilu 
i pomknęli szybko za granicę. O pościgu nie było 
nawet co myśleć. 

Władze tedy austryackie zajęły się pozostałymi 
a znajdującymi się przedtem na wolności członkami 
rodziny Gierowskich oraz innemi osobami, podej- 
rzanemi o ułatwienie Gierowskim ucieczki. Uwię- 
ziono wogóle 7 osób — trzy kobiety i czterech 
mężczyzn. Najważniejszych więźniów tych oraz sa- 
mych Gierowskich podajemy fotografie. 


Staromodna aeronsntyka: Niebezpieczna podróż 
powieirzna na trapezie. 


Drugi zjazd kobiet polskich. 


W ubiegłe dwa dni świąteczne obradował w Kra- 
kowie drugi zjazd kobiet polskich, zwołany przez kra- 
kowskie zrzeszenie pań „Gościna*. Zjazd obecny 
był bardzo liczny, a przybyło na niego około 200 pań 
z wszystkich stron Polski. Zjazdem tym oraz prze- 
biegiem i pracami jego wykazały uczestniczki, że 
kobiety polskie — emancypacyę swej płci najszla- 
chetniej pojmując, poczynają swą pracę społeczno- 
ekonomiczną od ZARNAA się z podstawami naszego 
bytu i to w dziedzinie gospodarczej, bodaj że naj- 
ważniejszej w chwili obecnej. Obradom przewodni- 
czyła p. A. Suchecka w gronie wybitnych działaczek 
ruchu kobiecego u nas. 


Ksenia Gerowska. 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 25. 
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Zadanie krółewskie : 


Wartą 
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Iar ze 
de r e a 
w i nun n i 
tę p n i 
ks e d a 
za s i e 


Jak lilii kwitła kwiat, 

Ba Aa: Nie! 
ziewiczym był jej świat, 

Pogodą dnie. AG 

Dziś serce krwawi żal, 

Jej ciszy wczas 

I trumny cięży stal, 

Na piersiach głaz, 


Przysłowiówka: Pierwsze koty za płoty Słuchaj uchem, 


a nie brzuchem, 
Łamigłówka: 


|dodzialak i ada] 


Szarada: Lipiec 


«PQ mOBO 


Stawia zamki na lodzie. 


RZOBYEROM 
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Zadanie do przestawienia: Gdzie pieniądz dźwięczy, tam 


młodzież wdzięczy. 
Równanie: 


Gomułka +- muchomor -+ politechnika -+ Zabłocki = Go- 


Wycinek + wyzwolenie -4 Pelopidas + naparstek == Wy- 


Bilety wizytowe: Komendant twierdzy. Funkcyonarynsz 


konsulatu. Pensyonarka, Parlamentarz. Dypiomata. 


Dobre rozwiązania nadesłah Pp: J. Jakubowska Kraków, 
Z. Szymanek Nowy Sącz. A Haber Oświęcim, A. Kosiński Kol- 
buszowa, M. Wyka Rzeszów, K. Misińska Złoczów, M. Kot Sam- 
bor, H. Górska Lwów, R. Madejski Lwów, K. Armatys Lwów, 
H. Maciejowska Winnica, D. Ligęza Tarnów, K. Stojanowski 
Stanisławów, S. Jasiński Rzeszów, K. Stefański Lwów, J. Piątek 
Podwołoczyska, A. Siatka Kraków, J. Stanisławski Czerniowce, 
R. Bukowski Kijów, Z. Dębiński Lwów, J. Śliwiński Brzostek, 
I. Brzostowski Krosno. J. Strojek Tarnopol, W. Świrski Piotrków, 
S. Krzyżanowski Kraków, T. Szumski Ryga, J. Rosenbaum 
Rozwadów, D. Dorożyński Odessa, J. Krawecki Przemyśl, 
R. Radomski Czerniowce, H. Górska Lwów, W. Potocka Kra- 
ków, D. Karczmarski Poddębie, M. Karpińska Lwów, J. Za- 
chara Krosno, K. Król Kołomyja, J. Walter Podwołoczyska, 
M. Winter Tarnopol, J. Trepka Radom, J. Raczyński Kołomyja, 
A. Gralewski Kraków, J.-Jahoda Cieszyn, J. Antosz Kołomyja, 
S. Rogowski Kołomyja, T. Biliński Tarnów, A. Dużak Kraków, 
W. Wojciechowski Czerniowce, K. Karpowicz Wiedeń, J. Sper- 
ling Wiedeń, S. Cegielski Poznań, J. Popiel Kijów, M. Rieger 
Brody, H. Dębicki Lwów, M. Gawrońska Mińsk, L. Krokowska 
Częstochowa, F. Zając Bochnia, K. Kinalski Tarnów, S. Ber- 
natowicz Rzeszów, M. Klimek Cieszyn, S. Wiewiórowski War- 
szawa, S. Lipski Wiedeń, H. Czyżewska Warszawa, F. Knopf 
Jarosław, A. Balicki Stanisławów, H. Wysoczański Petersburg, 
W. Ostrowski Łódź, J. Łopatkiewicz Jasło, J. Kozicki Stani- 
sławów, L. Lang Kraków, J. Nowacki Lwów, J. Czarkowski 
Uhnów J. Orzechowski Kalisz, H. Chmurowicz Częstochowa, 
W. Kalinowska Kalisz, S. Karwowski Berlin, J. Kaczkowski Dro- 
hobycz, S. Rogaliński Warszawa, D. Łopatyński Kraków, H. Ty- 
mińska Lwów, M. Klappholz Rzeszów, M. Sikorska Stanisławów, 
D. Sedyńska Kraków, J. Roland Kraków, M. Planecka Kraków, 
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mieniec, S. Osadowska Rzeczyca, K. Radoszewski Kolbuszowa, 
H. Trojacki Wiedeń, J. Biechońska Stanisławów, S. Linden- 
baum Czerniowce, S. Galiński Sandomierz, J. Lichański War- 
szawa, K. Janik Drohobycz, R. Czapuczyński Kijów, M. Link 
Lwów, E. Niestenberger Lwów, C. Wang Tarnobrzeg, J. Wil- 
czkiewicz Lwów, K. Sawliński Jasło. F. Blatterfeind Lwów, 
M. Więckowska Łódź, A. Pick Warszawa, K. Bandrowski 
Lwów, J. Kwaśniewski Przemyśl, F. Gebhardt Kraków, K. Mo- 
liński Sambor, J. Cisowski Warszawa, J. Sadowski Kraków, 
T. Mazaraki Radom, B. Zbigniewicz Kraków, J. Broda Rzeszów, 
S. Sokołowski Kraków, H. Scholz Rozdół. 


Nagrodę przez losowanie otrzymała p. 8. Osadowska, Rze- 
czyca. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przesyłki. 
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Głosy publiczne. 


Z teatru „Uciecha". Rozpoczynający się w sobotę program 
zawiera dwie nadzwyczajne, wytworne senzacye, dwa obrazy, 
które wszędzie cieszyły się ogromnem powodzeniem i ściągały 
tłamy. Jeden z nich nosi tytuł: „Między nienawiścią, a miłością”. 
Wykonany jest przez słynną firmę „Cines“, umiejącą wyposażyć 
awe obrazy w niesłychany przepych i nadać im pierwszorzędne 
piękno doborem treści, zdjęć fotograficznych, wzruszającą dra- 
matyczną treścią oraz doborem artystów. Dotąd firma „Cines“ 
puściła w obieg trzy obrazy „Quo Vadis*, „Antoniusz i Kleo- 
patra*, „Za porywem serca*. Wszystkie zalety tych trzech 
arcydzieł posiada obraz „Między nienawiścią, a miłością”. Treść 
zaczerpnięta jest ze stosunków najwytworniejszych kół spo- 
łecznych włoskich, bujne też życie nowoczesne tryska z każdej 
sceny. Obrazowi nadano słusznie tytnł romansu kinematogra- 
ficznego. W głównej roli Maryi, księżnej Lagoscuro, występuje 
nowa gwiazda, Marya Carmi, nadzwyczajna piękność i znako- 
mita artystka. 

Oprócz tego arcydzieła obejmuje program „Uciechy* wspa- 
niały dramat firmy Gaumont: „Szalona odwaga Dicka“, z nadzwy- 
czajnemi niespodziankami, komedyę „Piff kontrolorem rozcię- 
tych sukni“, oraz prześliczne zdjęcie z natury: „Z Marsylii 
do Port Said* 

Przedstawienia codziennie od godz. 5 do 11. W niedzielą 
i święta o godz 3, 6, 719 


Przed rozpoczęciem sezonu, przed wyjazdem rzesz kura- 
cynszów do zdrojowisk, zabiera głos Redakcya Wydawnictw 
polskiego Tow. balneologicznego, które od lat 10 pracuje nie- 
zmordowanie nad rozwojem polskich zdrojowisk i uzdrowisk 
i apelnje do całego społeczeństwa polskiego, do Lekarzy Pola- 
ków, do Prasy polskiej o usiine poparcie naszych zdrojowisk, 
Apelujemy do społeczeństwa polskiego zapewniając je, że w osta- 
tnich latach zdrojowiska nasze tyle i takich z wielkiemi ofia- 
rami finansowemi poczyniły inwestycyi, że pod względem ogo- 
bliwie, leczniczym nie ustępują zdrojowiskom zagranicznym — 
a do tego uczucie, że jest się między swoimi, słyszy się jedy- 
nie polską mowę, że składa się cegiełkę do ogólnego narodo- 
wego dobrobytu, wiele przyczyni się do zadowolenia wewnę- 
trznego i utrwalenia wyników leczenia. Lekarzy Polaków za- 
pewnić możemy, że koledzy nasi, ordynujący w zdrojowiskach, 
potrafią lepiej wywiązać się ze swego zadania, niż obcy zagra- 
niczni lekarze, mając zwłaszcza do dyspozycyi nieporównanie 
lepsze skarby natury. 
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ma Kapitał wkładkowy 
E 
ra 


z końcem 1913 r. 
ee 


K 36,958.160'78 


i użyteczne przeszło 


KASA OSZCZĘDNOŚCI 
MIASTA KRAKOWA 


wprowadziła dla wkładających korzystniejsze 
warunki. Obecnie oprocentowanie wkładek roz- 
poczyna się już z dniem bezpośrednio po 
wniesieniu następującym, ustaje zaś dopiero 
z dniem poprzedzającym dzień odbioru. 
Kasa oszczędności wypłaca odtąd nawet znaczniejsze 


kwoty bez wypowiedzenia i bez potrącenia eskontu 
za wcześniejszą wypłatę. 


Podatek rentowy opłaca Kasa z własnych funduszów. 


Wkładki i wszelkie wpłaty i wypłaty tak w miejscu, jak 
i zamiejscowe mogą być uskuteczniane za pośrednictwem 
czeków pocztowej Kasy oszczędności Nr. 23.127, które 
wydaje Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Krakowa za 
zgłoszeniem śię ustnem lub pisemnem. 


Biuro wkładek wydaje bezpłatnie domowe puszki 


oszczędności. 


RO RO O WWE W O ZE OO WE WO ROSY OR S E S S o 
Kasa Oszczędności miasta Krakowa daje najzupeł- 


niejsze ustawowe bezpieczeństwo dia wkładek. 
SRERZOCZACZ A O T TT TTET 


Roczne czyste zyski obraca Kasa na cele dobroczynne 
i użyteczności publicznej, 


Od czasu swego założenia po 
koniec 1918 r. wydała na restauracyę Zamku królew- 


skiego i katedry na Wawelu, licznych kościołów i pa- 
miątek narodowych, tudzież na cele naukowe, dobroczynne 
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brą hipotekę. 


Łobzów. 


FD ate 
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Bezpłatnie 

~ wysyłam na Żą- 

i danie każdemu 
mój wielki boga- 
to illustrowany 
katalog główny 
z przeszło 4000 

odbitek, 
solidnych, 
brych i tanich 
towarów wszel- 
\ kiego rodzaju 
| C.k. nadworny 
dostawca 


HANNS KONRAD 


dom wysyłkowy instrumentów 
muzycznych 


w Briix Nr. 5382 (Czechy) 
Skrzypce dla nczniów bez 
smyczka K 5:80, 6:50, 7:60, 
8'40 i wyżej. Smyczki 90 h, 
K 110, 1:50, 2— i wyżej. 
Bez ryzyka! Zamiana doz- 
wolona lub zwrot pieniędzy. 


Koron 50.000 do 60.000 yamini 


poszukuje się na dłuższy czas na do- 
Łaskawe zgłoszenia pod: „Pierwszorzę- 
dne przedsiębiorstwo XXV“ do Admi- 
nistracyi „Nowości Illustr.*, Kraków- 


pra 


T GNG 


l da a a ETAn CZERENEM 


NESTLEGC 
HCCZRZWĄ MACZKA DLA DZIECI 


n o 
wy: BOWANA 
ZUPEŁNIE WYSTARCŁĄJĄCE POŻYWIENIE OLA NIEMO! 


ZS | Zie 


Nowości dla Pań: 


NpupumNE KEKEKE KKKKEKEKEM 


-P a A 
Fundusze rezerwowe 


(własny majątek kasy) 
z końcem 1913 r. 


K 4,000.000: — 
wina nisi Iza | ósma 


Próbne puszki mączki, jakoteż pouczającą broszurkę o wy- 
żywieniu i wychowaniu dzieci, dostać można darmo a 


Henri Nestlé, Wiedeń, I. Biberstrasse 84. 


limakowski 


Kraków, Rynek gł. linia A-B. 

Bluzy, 
Halki, 
Torebki, Boa strusie, Rayery i pióra, Ręka- 


wiczki Pończochy, Wstążki, Koronki. Przy- 


ata ale jat 


bory do szycia. — Ceny bardzo niskie. 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


PROGRAM 


od czwartku 2-go do niedzieli 5-go lipca 1914 r. 


Tydzień nowości Pathego (aktualne). 
Moryc kandyduje! (komiczne). 


Katastrofa w tunelu 


dramat w trzech aktach. 


Dwie siostry 


komedya w trzech aktach. 


A || J i IA | Podczas przedstawień przygrywa muzyka wojskowa 1-00 p. p. 
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PLANETA COROT. 


Tłum. MARYA SEGENY. 


q 

Obydwaj byli jakgdyby ogłupieni nagłym wy- 
padkiem. Po pierwszem wrażeniu przestrachu i in- 
stynktownym odruchu ucieczki, stali teraz bez słowa, 
z osłupieniem patrząc na pogorzelisko. Nie przyszło 
im nawet na myśl ukryć się w bezpiecznem miej- 
scu, wybiedz do ogrodu, tak, jak to uczyniła służba 
którą widzieli biegnącą w najwyższem przerażeniu 
ku lasowi. 

W tej chwili ukazała się przed nimi wysoka 
sylwetka lorda Frymcoocka. 

— No i cóż się tu dzieje? — zapytał ze zwy- 
kłym spokojem. — Cóż się tu dzieje, moi panowie ? 
Piorun uderzył w laboratoryum ? 

— To nie piorun — wybełkotał Ralf Pitcher — 
ja nie wiem, co to było! ? Wad i Boleński znajdują 
się tam pod spodem. 

I wskazał na rumowiska. nad którymi wznosiła 
się olbrzymia kita białego płomienia. 

— To eter się pali! — dodał Jerzy. 

— Ale przecież trzeba ich ratować | — zawołał 
zdumiony spokojem uczonych zacny kuchmistrz. 

— To niepotrzebne, oni zaraz wylecą w powie- 
trze! — rzekł Ralf Pitcher, wybuchając szalonym 
śmiechem. 

— Tak, oni zaraz wylecą w powietrze — po- 
wtórzył machinalnie Jerzy Darvel. 

— By Gyood — zaklął Frymcoock, — Postra- 
dali zmysły ze strachu! Hej! panowie! — zawołał, 
potrząsając silnie młodymi ludźmi — otrząśnijcie 
Się z wrażenia! Trzeba się starać zwalczyć pożar, 
a może jeszcze uratujemy kapitana Wada i inżyniera. 

Ralf Pitcher wyprostował się nagle i podniósł 
rękę do czoła z wyrazem głębokiego przygnębienia 
i osłupienia. 

Twarz jego zeszpecona rozlicznemi ranami i prze- 
cięciami, ściągnęła się w silnym skurczu mięśni. 

— Tak — szepnął, siłą opanowując nerwy. — 
Tak, trzeba ich ratować! Miałem napad jakiegoś 
strasznego przygnębienia i rozpaczy. Ale to już mi 
nęło | 

Poruszony przykładem, Jerzy powstał i odetchnął 
głęboko. 

— No, moi panowie! trochę odwagi — rzekł 
Frymcoock — we trzech damy sobie radę zapewne. 
Tylko nie traćcie nadziei. Zebym tylko wiedział, 
gdzie się znajdują rezerwoary z płynem gaszącym. 

— Zaraz tutaj! blisko nas! Są na każdej tera- 
sie — odpowiedział Ralf Pitcher, któremu przyto- 
mność umysłu powracała powoli. — Ale mam coś 
lepszego jeszcze! Otworzę natychmiast kurki od 
gazu gaszącego. Że też nie pomyślałem o tem wcze- 
śniej | 

We willi znajdowały się szklane bomby, napeł- 
nione gazami niedopuszczającymi do wybuchu mate- 
ryałów eksplodujących, w rogu laboratoryum zaś 
urządzony był gazometr z gazem alkalicznym, w obfi- 
tości wystarczającej na zagaszenie najgroźniejszego 
pożaru. 

Nie zwracając już uwagi na możność grożącego 
ciągle wybuchu, Ralf Pitcher podbiegł do gazome- 
tru i odkręcił kurki, podczas gdy Jerzy Darvel przy 
pomocy Frymcoocka czynił to samo przy rezerwoa- 
rach, umieszczonych po terasach. 

W kilka minut płomienie ustąpiły pod napływem 
kłębów pary białawej o ostrym, nieprzyjemnym za- 
pachu. Cała willa utonęła wkrótce w tych gryzą- 
cych, dusznych oparach. 

Kiedy powietrze oczyściło się cokolwiek, Ralf 
Pitcher z obydwoma towarzyszami, do których przy- 
łączył się i Zaruk, obudzony z ciężkiego zemdlenia, 
weszli w dymiące się jeszcze gruzy, uzbrojeni w la- 
tarnie, przyniesione na prędce przez Cherifę, która 
jedna z całego personalu służbowego pozostała na 
stanowisku. 

Widok był rozpaczliwy ! 

Z przepysznego laboratoryum o ścianach szkla- 
nych pozostały tylko cztery narożniki ze stali; dro- 
gocenne aparaty i narzędzia chemiczne zniszczone 
były zupełnie. Posąg, podtrzymujący aparaty tele- 
foniczne, zczerniały 1 powykręcany siłą płomieni, le- 
żał na ziemi pomiędzy szczątkami szkła i żelaziw. 

Na środku pracowni Ralf Pitcher zobaczył olbrzymi 
czarny otwór, z którego wydobywały się kłęby gry- 
zącego dymu. 

Na brzegu tego otworu leżał trup inżyniera Bo- 
leńskiego, okropnie uszkodzony. Z głowy przeciętej 
jak gdyby od silnego uderzenia siekierą krwawą 
strugą wypływał mózg! Nieszczęśliwy inżynier miał 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


oczy szeroko otwarte; śmierć musiała nastąpić z pio- 
runującą szybkością, bo na ustach, z których pły- 
nęły. wielkie strugi krwi, już krzepnącej, zastygł 
uśmiech, nadający rysom zmarłego wyraz odstra- 
szający... 

— Biedny Boleński — szepnął Ralf Pitcher, 
usiłując ukryć łzy, które pomimo jego woli, zabły- 
sły w jego oczach. — On, taki pełny entuzyazmu 
do naszej sprawy! Tak pełny życia i energii jeszcze 
przed chwilą! Napróżno zastanawiam się, nie wiem 
doprawdy, jakjej przyczynie zawdzięczać tę straszną 
katastrofę | 

— Żebyśmy chociaż kapitana Wada uratować 
mogli! — szepnął Jerzy Darvel. — Szukajmy. pa- 
nie Ralfie! Szukajmy! Może go jeszcze znajdziemy 
przy życiu! 

— Straciłem już nadzieję! — rzekł Pitcher. — 
Kapitan znajduje się tam, pod naszemi stopam! ! 

Mówiąc to. wskazywał ręką czarny otwór, zie- 
jący kłębami dymu. 

— Musimv się jednak przekonać — rzekł Frym- 
coock. Jeżeli chcecie, zejdę tam pierwszy ! 

— Oh! nie! — zaprotestował Jerzy Darvel — 
pozwól pan mnie to uczynić! 

W tej chwili rozległ się doncśny głos automo- 
bilowej trąbki. 

— To miss Alberta! Mój Boże, co jej powiemy ? — 
zawołał z rozpaczą Ralf Pitcher. — Jak jej oznaj- 
mić o śmierci naszych przyjaciół ? 

Spojrzał na Darvela, blady ze wzruszenia i nie- 
pokoju. 

Dźwięki trąbki stawały się wyraźniejsze. 

— Trzeba jednak coś postanowić — rzekł smu- 
tno Pitcher. — Pójdziemy wszyscy do niej, to bę- 
dzie najlepiej ! 

Zgnębieni w najwyższym stopniu, zdecydowali 
się wkońcu wejść na pierwszą terasę, skąd przez 
dziedziniec udali się do głównego wejścia, przed któ- 
rego drzwiami stał już przybyły automobil. uj 


Szczególny meteoryt. 


Przy drżącem świetle latarni, twarz miss Alberty 
Feramond wydała się Jerzemu Darvel śmiertelnie 
bladą i zmienioną. Wielkie jej szafirowe uczy tonęły 
w ciemnej, głębokiej obwódce, a jasne włosy w nie- 
ładzie wymykały się z pod podróżnej czapeczki. 

Nerwowym ruchem wyskoczyła na ziemię. 

— Mam nadzieję, panie Darvel — zawołała za- 
niepokojonym głosem — że porieśliśmy tylko ma- 
teryalne straty | Ujrzałam straszną łunę pożaru! 
Zrozumiałam zaraz, że piorun uderzył w willę! 

Spostrzegła Jerzego, który pochylił przed nią 
głowę w głębokim ukłonie. 

— Pan Darvel zapewne? Witam pana z rado- 
ścią, ale nie widzę kapitana i inżyniera Boleńskiego ? 

Pitcher nie mógł głosu wydobyć ze ściśniętego 
gardła. 

— Miss Alberto... — wyszeptał z trudem. 

— Ależ pan ma twarz okropnie spaloną, mój 
biedny przyjacielu! I pan także, panie Darvel! Co 
to się stało? Ah! oto Cherifa i pan Frymcoock, cali 
i zdrowi na szczęście ! 

Nagle spostrzegła wzruszenie wymalowane na 
wszystkich twarzach. 

— Mówcie, co się stało z kapitanem i inżynie- 
rem Boleńskim ? Mówcie, błagam was! Nie zosta- 
wiajcie mnie w takiej niepewności dręczącej | 

— Miss Alberto | — odezwał się Pitcher, panu- 
jąc nad drżeniem głosu — nasi przyjaciele zginęli 
w katastrofie. 

Nastało długie, ponure milczenie. Młoda dzie- 
wczyna stała odrętwiała pod wrażeniem tej fatalnej 
nowiny. Po chwili wybuchnęła wstrząsającym pła- 
czem. 

— Mój Boże! — szepnęła przez łzy — ależ to 
okropne! Pomyśleć, że milionami mojemi nie jestem 
w stanie zapewnić bezpieczeństwa moich najdroższych 
przyjaciół ! 

Kto zastąpi teraz ich rozum, oddanie i nieskoń- 
czoną dla mnie życzliwość ? 

Jednakże miss Alberta posiadała duszę zanadto 
mężną i energiczną, aby długo poddać się mogła 
wybuchowi rozpaczy. Reakcya nastąpiła u niej bar- 
dzo szybko. Kazała sobie zdać natychmiast szczegóły 
ze smutnej katastrofy. 

— A może kapitan Wad jest tylko raniony ? — 
rzekła, gdy Ralf Pitcher skończył opowiadanie. — 
Może został cudownie ocalony, tak, jak się to zda- 
rza w podobnych wypadkach ? Naszym obowiązkiem 
jest usiłować go ratować! Nie spocznę, aż się do- 
wiem o nim coś stanowczego. 


Do miss Alberty przystąpiła Cherifa i zaczęła. 


jej ręce pokrywać gorącymi pocałunkami. 
— Byłam taka niespokojna — szepnęła — bu- 
rza musiała być straszna na morzu | 
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— Tak, myślałam, że „Zwycięzca* nie dopłynie 
już do Tabarki. Morze i niebo były ogromnie wzbu- 
rzone. Bałwany chwilami przycichały, aby zerwać 
się z tem większą wściekłością i rzucały yachtem 
do zawrotnej wysokości. Dwóch ludzi zostało przez 
nie porwane z pokładu. Marynarze mówili, że nigdy 
jeszcze nie byli świadkami podobnej burzy. Było to 
jakieś wściekłe opętanie całej natury... 

— Musisz się czuć znużona Śmiertelnie — mó- 
wiła Cherifa ze współczuciem. — Pomimo wszystko 
kazałam przygotować wieczerzę... 

— Nie mogę teraz myśleć o tem! — zawołała 
niecierpliwie miss Alberta. — Dziękuję ci, Cherito, 
za twoją życzliwość i pamięć, ale lepiej chodź po- 
módz nam w odnalezieniu tego nieszczęśliwego ka- 
pitana. 

Cherifa bez słowa odpowiedzi udała się za młodą 
dziewczyną, która pobiegła ku laboratoryum. 

Podczas tej rozmowy Zaruk zaopatrzył się w po- 
chodnie i łopaty i pierwszy stanął na miejscu. 

Wstępując na schody, prowadzące do laborato- 
ryum, miss Alberta wypytywała Ralfa Pitchera 
o przyczynę katastrofy. 

— Nie mogę jeszcze nic orzec pewnego — od- 
powiedział przyrodnik, jeszcze silnie wzruszony. — 
Przypuszczam, że to piorun. 

— Jednakże pracownia zabezpieczona jest pio- 
runochronem — zauważyła młoda dziewczyna. 

— Zdarzają się wypadki, że i piorunochrony ni- 
czemu zapobiedz nie mogą, a nie możemy wynaleźć 
powodu... Zdaje mi się, miss Alberto, że staliśmy 
się ofiarami niezwykłego zdarzenia. 

— Wspomniał pan o jakiejś kuli ognistej ? 

— Piorun bardzo często przybiera tę formę. Ale 
doprawdy sam nie wiem, co myśleć o tem, co się 
stało ! 

— Przekonamy się zaraz — odparła stanowczo 
młoda dziewczyna. 

Przeszedłszy przez tylne schody dostali się do 
drzwi, znajdujących się tuż, pod pracownią. 

Ralf Pitcher otworzył; w chaotycznym nieładzie 
leżały tu belki strzaskane, aparaty zniszczone i me- 
ble napół spalone. Do ócz wchodzących buchnęła 
gęsta biała chmura gazu, użytego do gaszenia pożaru. 

— Miss Alberto — rzekł Ralf — czy wie pani, 
że znajduje się tu jeszcze większa ilość pikratu; to 
cud doprawdy, że nie wybuchnął jeszcze. Ogień może 
się tlić jeszcze. Wystarczy uderzenie łopaty, abyśmy 
wszyscy wylecieli w powietrze. Błagam panią! niech 
pani stąd idzie natychmiast! Jest to wielką nieo- 
strożnością z pani strony narażać tak swoje życie! 

— Ale pan sam się naraża, panie Pitcher — 
zawołała młoda dziewczyna. — Moim obowiązkiem 
jest dać wam wszystkim dobry przykład odwagi! 

— Nie, to nie jest to samo — mruknął Pitcher 
z niezadowoleniem — Walka z niebezpieczeństwami 
chemii i fizyki jest fachem naszym, nas uczonych. 

— Niech pan nie nalega więcej, panie Pitcher — 
przerwała stanowczo młoda dziewczyna — Chcę 
na równi z panem podzielić niebezpieczeństwo, ja- 
kiekolwiek by ono było. 

Pitcher umilkł, zrozumiawszy, że tłumaczenia jego 
są bezowocne. Podzielił narzędzia między Darvela, 
Zaruka i Frymeoocka. Miss Alberta i Cherifa trzy- 
mały pochodnie. Duże latarnie, postawione na ziemi, 
dostatecznie pomogly do oświetlenia niebezpiecznego 
terenu wypadku. 

Z nadzwyczajną, skrupulatną ostrożnością przy- 
stąpili do oczyszczenia otworu ze szczątków nagro- 
madzonego szkła i rumowisk; belki i sztangi zostały 
wyniesione na teras, a fiakony z płynami. chemicz- 
nymi, których wiele było nietkniętych, złożono osobno 
w kącie. 

Pracowali z natężeniem blisko: godzinę, nie na- 
trafiwszy na najmniejszy ślad zaginionego kapitana. 

Miss Alberta była zrozpaczona; szafirowe jej 
oczy świeciły gorączkowym blaskiem. 

— Dlaczego my go odnależć nie możemy — 
pytała nerwowo Ralfa Pitchera — Czyżby uderze- 
nie piorunu zniszczyło go doszczętnie? 

— To nie piorun — odparł zamyślony przyrod- 
nik — Gdrby tak było, to i stal ta i miedź znisz- 
czona byłaby zupełnie. Przeciwnie, powierzchnia tych 
sztab stalowych gładka jest i świecąca jak od otar- 
cia siłnego masy jakiejś olbrzymiej. 

— Pikrat! — zawołał nagle, podnosząc szybko 
łopatę — To szczęście jeszcze, że nie uderzyłem 
silniej. Jestem zdumiony, że willa dotąd nie wyle- 
ciała w powietrze. Drżę na samą myśl, że jedno 
silniejsze uderzenie mogło doprowadzić do strasznej 
katastrofy. 

Ten wielki odłam sufitu, padając na ziemię, utwo- 
rzył rodzaj daszku ochronnego nad tą banią. Nawet 
dotkniętą nie została. 

Przy pomocy Darvela, Ralf Pitcher wyciącgnał 


Nr. 27 


delikatnie masę eksplodującą i umieścił w bezpie- 
cznem schronieniu na terasie, 

— Uspokoiłem się trochę — szepnął powraca- 
jąc. — Ten wulkan pod naszemi stopami wypro- 
mwadzał mnie z równowagi. (Ciało naszego przyja- 

T ciela, nie znajduje się tutaj, ta kula ognista musiała 

7 go pociągnąć w dół, staczając się w niższe piętra. 
Czynimy poszukiwania w złym kierunku, ale jest 
to moja wina. 

Teraz Ralf Pitcher zdawał sobie już potrosze 
sprawę z położenia. Kula, której ziawienia nie umiał 
sobie jeszcze wytłomaczyć, spadła z piorunującą 
szybkością kuli arimatniej, żłobiąc otwór aż do ostat- 
nich pięter willi i niszcząc po drodze wszystko co 
napotkała. 

Poszukiwani zeszli więc do dolnych ubikacyj 
willi, w których urządzone były łazienki kąpielowe, 
o ścianach wyłożonych białym marmurem. 


Stosunkowo część ta była najmniej uszkodzona, 
ale na brzegu otworu, ciągnącego się jeszcze głębiej, 
Jerzy Darvel dostrzegł długi ślad krzepnącej krwi. 
Wskazał go miss Albercie. 

— Zejdźmy jeszcze niżej — rzekła smutnie młoda 
dziewczyna. 

— Wiecie, o czem myślałem w tej chwili — 
odezwał się Ralf Pitcher — Ta katastrofa obecna 
dziwnie przypomina mi niewytłumaczony wypadek, 
który spowodował śmierć starego Ardawena. 

I co wnosisz pan z tego? 

e staliśmy się ofiarą atmosferycznego feno- 
menu, m, dosyć zwyczajnego. Jest to poprostu meteor, 
bolid, lub, jeżeli wolicie, gwiazda spadająca, tylko 
olbrzymich rozmiarów. Ona to spadła na willę i wznie- 
ciła pożar! 

Twierdzić teraz mogę z wszelką stanowczością; 
bolid znajduje się w głębi otworu pod naszemi stopami. 


edyny w Krakowie, 
który posiada 
własny wyrób trumien 


Kraków, Plac Szczepański L. 2 


klciałem dowieść i dowiodłem LILIOWE JLILIOWE MYDŁO Z KONIKIEM 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Słowa te wywarły wielkie wrażenie na młodej 
dziewczynie; Alberta i Jerzy Darvel spojrzeli na 
siebie, nie śmiejąc wyjawić myśli, która nagle zro- 
dziła się w ich umysłach. 

W milczeniu pospieszyli w podziemia willi, two- 
rzące obszerne sklepione piwnice. 

W jednej z nich umieszczona była maszyna pa- 
rowa, poruszająca aparaty elektryczne, dostarczające 
światła całej willi. Ale ognisko było zagaszone, 
a szofer i mechanik uciekli w czasie paniki wywo 
łanej pożarem. Trafem szczęśliwym bolid spadając 
nie uszkodził ani maszyny, ani ludzi. Upadł o kilka 
metrów dalej. 

— Byłem tego pewny! — zawołał Ralf Pitcher 
radośnie potrząsając pochodnią — To bolid! To bolid 
sferyczny! Patrzcie, prawie do połowy wbił się 
w ziemię. 

Miss Alberta i Jerzy Darvel pośpieszyli gorącz- 
kowo w skazane miejsce i ujrzeli kulę objętości 
trzech metrów, jakby wyciosaną z granitu o po- 
wierzchni trwardej i lśniącej. 

Gęsty opar wznosił się na około. Frymcoock, 
który pierwszy przysunął się do kuli, odskoczył 
z okrzykiem bólu. 

Przyłożył nieostrożnie rękę do powierzchni globu 
i sparzył się dotkliwie. 

— By Jove! — zawołała, krzywiąc się komi- 
cznie — to takie gorące jak żelazo rozpalone do 
czerwoności. 

— Kapitan Wad znajduje się tam pod spodem — 
rzekł smutnie Ralf Pitcher. 

— Kto wie — odpowiedziała miss Alberta — 
dokąd nie znajdziemy jego zwłok, nie możemy tra- 
cić nadziei. 

— Na nieszczęście ! — szepnął z dreszczem grozył į 
Jerzy Darvei — niema już wątpliwości I 


(dom 


` I wskazał na rękę spaloną na węgiel, wydoby- 
wającą się z pod bloku. 

Miss Alberta zamknęła oczy; jej piękna twarz 
przyoblekła się śmiertelną bładością. Całą siłą woli 
opanowała się, aby nie upaść. 

Pitcher płakał, jak małe dziecko. 

— Niech pani odejdzie, miss Alberto — sze- 
pnął łagodnie Jerzy Darvel. — Poco ma pani się 
wzruszać tym strasznym widokiem. Błagam panią, 
odejdź stąd I 

— Nie! nie! — zawołała młoda dziewczyna, wy- 
buchając stłumionym płaczem. — Pozostanę tu do 
końca! Nie chcę wierzyć pomimo wszystko, że nasz 
biedny kapitan nie żyje! Gdybyś pan wiedział, jak 
gorąco byłam do niego przywiązaną! Jak cennym 
przyjacielem i doradcą był on dla mnie! Uważałam 
go za drugiego ojca! 

W milczeniu przystąpili do odkopania zwłok. 
Nie było można marzyć o usunięciu ognistej kuli, 
można było tylko usiłować ją rozbić częściowo. 

Jerzy Darvel uderzył pierwszy. 

Gdy wielki odłam powierzchni z hałasem odpadł 
na ziemię, młody człowiek zauważył ze zdziwieniem, 
że wnętrze meteoritu nie było tej samej barwy, co 
jego skorupa. Było ono koloru brunatno- czerwonego, 
z zielonemi plamami, jak niektóre głazy piaskowe; 
pod tym pokładem, rozciągała się jakaś biała sub- 
stancya, poprzeszywana czerwonemi rurkami. Z kilku 
tych rurek, widocznie uszkodzonych przez uderzenie 
motyki, sączył się płyn zgęszczony. 

Młody człowiek stanął, wahając się. 

— (0 mam robić, panie Pitcher? — zapytał. — 
Nie słyszałem jeszcze o aerolicie, utworzonym w ten 
sposób. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


własny) Telefon Nr. 331. 


Przewrót w budowie motorów! 


Wertykalne motory dla surowców olejnych 
system Henryk Bachrich — inż. F, Huber. 


Lużycie materyału palnego © SO grm. przy średniej wlelkości! 


Bezdymne, bezwonne, czyste! 


a 3 3 Korzystne wa- 
Nizkie koszta nabycia! "ati spat. 
Generalny zastępca dla Galicyi i Bukowiny: 
Leopold Herrmann we Lwowie, wl. Krasickich 14. 
Specyalna fabryka motorów ropnych 

Tówarzystwo komandytowe 


BACHRICH & Co, Wiedeń, Heiligenstadt. 


Żądajcie prospektu Nr. 701. 


„Mama“, 


Pierwsza krak. fabryka lalek Kraków woiska L. I 
wysyła odwrotnie každe zamówienie 


Telefon Dyrekcyi L. 1170. 
Telefon Kantarowy L. 2590. 
Ekspozytura w Podgórzu 
przy ulicy Lwowskiej. 
Przyjmuje wkładki na książeczki i rachunki. 


czeskich sporzitelen 


Jako najpiękniejszy upominek z Krakowa polecamy nasze lalki w krakow- 
skich i góralskich strojach, z włosami do czesania i mówiące: 


że szumna reklama nie zastąpi nigdy towaru 
niezrównanej dobroci. 


Tutka mojego wyrobu: 


„MORWITAN” 


z najdelikatniejszych włókien liści morwowych 
zdobyła w przeciągu krótkiego czasu taką wzię- 
tość wśród szerokich kół palaczy, iż śmiało 
rzec można: 

Tutka „„Morwitan' jest dzisicj 
najpopularniejszą ze wszystkich 
wyrobów tego rodzaju. 

Swe powodzenie zawdzięcza tutka „Morwi- 
tan* następującym zaletom: 

Pali się równo, daje przytem dym nadzwy- 
czaj chłodny. Jest w smaku bardzo łagodna 
i przyjemna. uszlachetnia wszelkie gatunki ty- 
toniu, wreszcie wyrabia się maszynowo, nie 
ręcznie. Ten sposób wyrobu jest jedynie hygie- 
niczny. Wszystkie powyższe zalety uzupełnia 
antynikotynowa wata „Vital*, usuwająca szko- 
dliwe dla zdrowia składniki, 


Stanisław Wołoszyński 


Fabryka tutek w Krakowie. 


Kto ma gotówkę, leżącą w ban- 

Baczność! kach na mały procent, niech się 
zgłosi do „Ekonomil* Kraków, Bonerowska 4, 
która ulokuje ten kapitał na najpewniejszej hipo- 
tece na 7 —8"/,, bez żadnych kosztów bezpłatnie. 
Kupno i sprzedaż domów, lasów, majątków ziemskich, 


pretensyi hipotecznych, interesów handlowych i przemy- 
słowych í t. p. przeprowadzamy szybko i tanio. 


Wyrabiamy pożyczki kondyktowe dla PP. Urzędni- 


NENNNNURENAZENSNZNNEZRSNE ków i Oficerów. 


USTREDNI BANKA — CENTRALNY BANK 


czeskich kas oszczędności 


ss Rynek gł. L. 42saa FILIA W KRAKOWIE ==: Linia A-B sa 


Stan emitowanych własnych obligacyi około 50 milionów koron. 


firmy Bergmann 8 Co., Tetschen a. Elbe 


jest coraz bardziej uiubionem i rozpowszechnionem, dzięki jego 
uznanej skuteczności przeciw piegom i jego udowodnionem, nie- 
doścignionem co do racyonalnego pielęgnowania skóry i piękności. 
Tysiące listów z uznaniem! Wiele nagród pierwszorzędnych. Ba- 
czność przy zakupnie ! Uważać należy wyraźnie na oznaczenie 
„konik“ i na pełną firmę! Po 80 hal. Do nabycia w aptekach, 
drogneryach, periumeryach etc. Tak samo wypróbowany jest 
Bergmanna krem liliowy „Manera“ (70 hal. za tubę, cudowny da 
utrzymania delikatnych rąk damskich. 


lub zwrót pieniędzy. KE En EPn PO le- 


Pewny skutek karzy zaopiniowany jako znako- 
micie działający, tysięcznę ajj z podziękowaniami 
każdej chwili do przejrzenia. Jędrne piękne biusta 
otrzyma się przez użycie Bra med. A, Rixa Busen- 
Crama. Urzęd. stwierdzony jako nieszkodliwy, dla 
każdego wieku szybko i pewnie działający. Do 
użycia zewnętrznie. Jedyny krem na rozwój biustu, 
który z powodu nadzwyczajnego działania wpro- 
wadzony został do aptek, nadw. drogueryi etc. 

Próbna doza K 3-—, wielka doza, wystarczająca 


dla skutku K 8'—. Wysyłka pod Ścisłą dyskrecyą 
Dra A. Rixa kosm. E Wiedeń IX, Bergg. 17 | V. 
Składy w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul. 
Reim i Ska, Rynek gł. 37. 
Wa Lwowie do nabycia: S. Rucker, apteka pod 
„Srebmym orłem* ul. Krakowska 1, Perfumerya Sładowskiego. 
Bielsko: droguerya Polaczka, Kolejowa. W Cieszynie: Schw. 
Hunddrog. i Anckerdrog. 


Floryańska 15; 


Nerwowo chorzy mężczyźni 
„, (Neurastenicy) 


niech żądają broszury o natychmia- 
miastowym usunięciu tego zła po 
nadesłaniu 40 h w markach pocztow. 
| Adres: „Nowa Mechanika 232“ 

| Fach pocztowy 40, Budapeszt, Głó- 
wna poczta 


. r a © 
Akademia inżynieryi $ 
w Wismarze a. d. Ostsee $ 
dla inżynierów do budowy maszyn, elektryki, budowni- 2 
) 


Ę 


etwa i dla architektów. Spec. kurs dla betonu żelaznego, 
kultury i kolonialnej techniki. — Nowe laboratoryum. 


Adres telegraficzny: 
Sporobanka. 
Ekspozytura w Podgórzu 
telefon L. 3477. 


Wadye i kaucye składa pod nader korzystnymi warunkami. 


W roku 1903 założyły i utundowały Bank jako swoje centrum finansowe Czeskie Kasy Oszczędności, rozporządzając dziś kapitałem około 1 miliarda koron. 
Własne kapitały Banku wraz z powierzonym, wynoszą obecnie przeszło 100 milionów koron 


Przeprowadza wszelkiego rodzaju transakcye_bankowe_w ramach statutu. 


pz 


EKG 


Zadanie królewskie. 
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa. 


5) Wet 
6) Pies 


chodź 


wdzięk 


złotych 


rdza | ręk 


Litery poprzestawiać w ten sposób, aby utworzyły trzy 
wyrazy, równobrzmiące w kierunkn pionowym i poziomym. 


Trójkąt magiczny. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE — ùi 


Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz. 
Z każdego przysłowia wyjąć jedną zgłoskę i ułożyć z nich 
znane polskie przysłowie : 
1) Poznać ptaka po piórkach. 
2) Niema złego bez dobrego. 
3) Cicha woda brzegi rwie. 
4) Śmiałemu szczęście dopomaga. 


7) Co ma wisieć, nie utonie. 

8) Ubóstwo nikogo nie krzywdzi. 
9) W nocy wszystkie koty szare. 
10) Swój swego chwali. 

11) Szukaj wiatru w polu. 

12) Syty głodnemu nie wierzy. 
18) Stara miłość nie rdzewieje. 


Łamigłówka krzyżowa. 
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz, 


Przysłowiówka. Bilety wizytowe. 
Ułożył Blondyn, Nowy Sącz. 


Z liter na biletach ułożyć zawód, względnie godność po- 
szczególnych osób. 


| | 
| KIERNUCKI | 


za wet! Darmo nic. 
psu ogona nie urwie. i 


CZUDARRI 


ANT NIEMSKI 


Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz. CB TEDE 
Kwadraty i kreski zastąpić w ten sposób literami, aby po- a Faj 
wstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy a a a 
i poziomy utworzą imię męskie. wasal sa « BY "bee „ore EA 
U*0.5%0-9-E0*0-0' 0 0 ZKE AAA (R SER 
n "<= leż m > l AF SEI me" np nAgh 
[| => =T= ==) 2 mą T 
(l 5 P=4 SG Sk W s s u 
Hsssn <= Z U AIAJ 
O — — — — — Znaczenie wyrazów: 1. Miasto w Bośni. 2. Miasto w Hi- 
o — — m — szpanii. 8. Jezioro w Irlandyi. B. TRONIOK 
D ARZM= 
ESZS= Szarada. 
g- = Ułożył Eszet, Nowy Sącz. 
(m) Pierwszej, cewartej, trzeciej szukaj - 
Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2. Miejscowość Przy każdej fabryce, RYSY ATE 


pod Krakowem. 3. Miasto powiatowe w Łomżyńskiem. 4. Mia- 
steczko w Hrubieszowskiem. 5, Miasto w Kroacyi. 6. Osada 
w gub. Kaliskiej. 7. Rzeka w Hiszpanii. 8. Rzeka w Anglii. 
9. Rzeka w Westfalii. 10. Egipski bóg słońca. 11. Spółgłoska. 


(CM Fabryka 
KB) 
„x, czekolady 


i cukrów 


Znak ochronny. 


KRĘGLE 


Piłkinożne 
Lawn -Tennis 
RAKIETY angiel- 
skie, prasy do tych- 
że, futerały, piłki, 
siatki, obuwie ten- 
nisowe, krokiety i 
wszelkie gry ogro- 

anmi dowe. 

Przybory rybołowcze. 
Angielskie aparaty gimnastyczne 
systemu autogimnast., Whitely, 
Sandow. 


Kraków 


Pielęgnujcie wasze nogi! 


Niema już więcej pocenia nóg i przykrego zapachu potu! 
Kosmetyczny preparat 
70 hal. 


PANAX-PASTA 70 hal. 


usuwa pot i umożliwia wygodne chodzenie. Do nabycia 


Q KU 


z drzewa Lignum Sanctum. =; 


Nowość! „MIKOL* 


polecają najtaniej 


Rok założ, 
1880. 


Drugą znajdziesz w abecadle, 

A także w muzyce. 

Całość, wprawdzie słowo włoskie 
Lecz tak używane, 

Że, kto liznął coś z muzyki, 

To mu będzie znane. 


A. PIASECKI, KRAKÓW 


LE 


Nowość I 


pasta płynnagz zapachu kosodrzewiny do fro- 
terowania podłóg bez trudu, czyści i nadaje 
połysk. Aparaty i szczotki do froterowania 


WYROBY KRAJOWE 


D. Beze 


Zakopane, Krupówki. 
WIELKI WYBOR PE 


ONY 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania Ałicyi Szamota: Popielisko. 
Powieść współczesna. 


wemu poparciu 
P.T. Publiczności 


zapłacę każdemu, jeżeli na- 
gniotki, brodawki, skórę zrogo- 
waciałą nie usunie w 3 dniach 
bez boleści mój niszcz. korzen 


Cena 1 słoiczka wraz z listem 
gwaranc. K 1, 3 słoiczki K 250 


Kemóny Kaschan Węgry 
I. Postfach 12/L. Nr. 722. 
Setki listów dziękczynnych z ugna- 
niem. 


PERFUMY, KREMY, 
MYDŁA, PUDRY 

i wszelkie artykuły toa- 

letowe i kosmetyczne. 

Nowość! „HARIGO* 

nieszkodliwy pod gwarancyą 

środek na porost włosów 


skutek pewny. 

J U N | 0 L przeciw piegom na wy- 
delikacenie cery. 

fiłówny skład mydeł Malinowskiego. 


A aptekarza Matulli do |] |Q0000000000000000000000000000000 
GR CYA nadania formy wąsom. e HYG. ZAKŁAD 
e 
H czyści codziennie na poczekaniu w obecności Szan. © 
EE "ORO PROZA YZ RYSC PY RE RY 8 Klienteli pierze zbite lub zawierające mole zapo- @ 
| mocą parowej maszyny. Od pierzyny lub piernata g 
© K 250; od poduszki K 1'—. © 
A APRA GZ | © 7 p 
Hor ab BOCA CENCYĆ e Kraków, Senacka 8, róg Grodzkiej. : 
; © 


2 3 ©0000006000000600000000006000006 
Broń i rowery 
na raty, części 
składowe b. tanio. 
Katalogi darmo 


Nieprzemakalne 


Do prania! i bezwonne są 


we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. || Pamiątki patryo-] Wyroby rzeź- | Wielki wybór 

Wprowadzona z pomyślnym skutkiem w e. k. armii austro- tyczne, bione Zakopiań-| 7 A BAWE K. Pollenza prawiżlwt 
węgierskiej i żandarmeryi, Wielki wybór PZ Lalki s relrmowe potniki. 
Wysyłana do wszystkich części świata! Fabryka kosme- biżuteryi francu- Wyrob riali GA À z Pollenza słaniczkowe 
t h EAT SE re y y Krakowianki co fn 7 ollenza staniczkow. 
„ tycznych i dyetetycznych preparatów. skiej i fantazyjnej | skórzane. a . Dus ni a A. ta KK i Pollenza „allrigth* 

Wiedeń XIV S Praga II Laski it ki, || Z; Dufek, fabryka broni, rowe 5, (M 5 g 
Graumanngasse 7. Fr. Vitek & Co. Wassergasse 19. MOZAIKI Wielki wybór as oporki. rów RE * w. ENT 0122 "more R do bluzek kimonowych. 
Do nabycia: we Lwowie: Piotr Mikolasch i Ska, A. V. Hibner, E Kartki korespon- || P777 798 f Orechy). BuT, “E praymilej Do nabycia we wszystkich 
Mg. B. Hahn drog. Gródecka. Kraków: L. Weindiinę. Mg. || Prawdziwe torebek! dencyjne illustro- + roka 1695-7908. galanteryjnych handlach. 
RU ŚJ odratek, drog Mosżyńaki łordslaw: PAMkĘ granaty. damskich. wane. P abryka: Wiedeń II, 


Wojciechowski, Rzeszów: E. Lind, 8. Zgórek. 


I-sza Reskryptem Wys. e. k. Rady Szkolnej Kraj. z 9 marca 1914 r. L.4 8/V. uprawniona 


SZKOLA BUCHALTERYI 


oraz biuro buchalteryjne „HERMES“ 
Jana Pilcha w Krakowie, Plac Matejki L. 5. — Telefon Nr. 2566. 


lepsie! 


ARABRMZEA są naj- Grosse Speorigasse 6. 

wyucza w krótkim czasie buchalteryi pojed. i podwójnej, stenografii, korespondencyi handl., 
rachunkowości państw. itd. składanych w c. k. Akad. handl. w Krakowie i Lwowie względnie 
w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. Biuro buchalteryjne prowadzi i zakłada księgi, sporządza 
bilanse, ręcząc za dyskrecyę. Uczniowie kształcą się praktycznie a po ukończeniu kursu wyszukuje im Zarząd 
posady bezinteresownie, Oplata za kurs buchalteryi wynosi K 80, udogodnienia w spłałach. Zgłoszenia codziennie 


poleca się życzli- 


Nr. 27 
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e Aluminium 


zawsze błyszczące, pie- aee 
kne, zdrowe i trwałe! i 


Garnitury kuchenne 


na 6 osób, z czystego aluminium skła- 

dające się z 25 sztuk praktycznych 

dla każdego gospodarstwa niezbędnych 
przedmiotów : 


a) Komplet w zwyczajnym ga- | 


5 


tunku I. K 40:— Ell 
b) Komplet w gatunku ciężkim AN 

li. K 60-— | J ra A M 
c) Komplet w gatunku specyal- - = a 

nym III. K 85*—. 


Stelarz ścienny z twardego 
drzewa od K 6-— wyżej. È 


N ZB 
| | |- | cD 
Imiski Patelnie 

Wysokie garnki Parowe garnki na Ryuki de aia ha na (ork 
1 Litr K 176  ziemn,i jarzyny 14 litr. K —70 i 12 cm. A 
2112 2:70 12 1:20 20 cm. K 450 15 , „1 

3 1-80 35 y U 550 16 n " 1:50 
5 er 40 „ o LE" 18 „ n 


iN siĘ Rynki na s i xr 
Maszynki do. _ Chochle do „mleko Menaszki Sitka Bańki na AC a n S 
kawy nabierania 12 em. s É IDO z383 naczyn. 14 em. mleko w y 3 PR 34 ya ZEK 
12 litr. K 650 7cm. K-% 14»  „n?— K 770  K3820 1 litr K280 2 litr. K12— 16 „ „—80 
lukę 810 8 120 16 „ w250 24 naczyn. 18 em.j 2 „ „4— 4 n n l5— 18 „ na I— 
BRE GIODO Oaar "4-150 218) gy wr ST K980 .K370,3 n 5206 n n 2250 20 p 


Tace stołowe 


Formy na babkę  okrągłe_i kańcz. Lejkij Czajniki Dzbanki na ka- | 
z rurą 29 R K165 10 em. K 130 14 itr. K 450 p Bosyerki wę i czekoladę 
18cm. K&— 3 „ „26 14 „ „18 12 „ „5% 28 n „68% 2 port. K630 8/4 litr K6' 
Mo „BZ 0 DZIS ,. „2ZG3L e |„6— 36» „dLÓ B w  n7% LS w 810 


= itp, Cena pół litr. flaszki 


p j U ' 2: Ą 
Nakrycia stołowe z czystego or. 4:80 àK 120 185 270 I. Przedmioty ku- 
alumininm, zastępujące W ; chenne i gospo- 
zupełności srebro. n u darcze 
EyŻka stołowa K —8 7 
idelec —85 II. Artykuły tury- 
Łał stołow PSA styczna, podró- 
eczka E ' 
zad lub wiacię CO TR Erone 
5 mt, > 
Oaea awy Mocca „ —'15 


ka do mlek g 
Chochla do zupy. s „ 160 


Wiedeń I, Wollzeile 18. 


Miliony słoików A. 


do konserw 
fiparaty do. smażenia 


zmniejszają koszta 


utrzymania konserw. 
Nowy wynalazek: 

Brayera aparat „Rex“ 

do soków owocowych 


„Rex“ Tow. słoików do kon- 
serw Hamburg v. d. II. 


Główny skład: 
Wiedeń VII. Neubaug. 31. 


Zastępstwo na Kraków: 


Tom. Górecki 
Kraków, Rynek. 


cyzelersko-złotnicza 


Odnawianie przedmiotów. 


Drukarnia D. E. Friedleina 
w Krakowie, tl. Kazimierza Więżżiega 95 — Telefon 479 


w” W 


Prasa do cy- _... 
„m 1 k man i 350 "Dzbanuszki Brytwany na 
Puszki „Miary na śmietank, pieczeń 
G (DB  nakawę, herbatę 4 8 litro=K 110 5 5 Ta E cm. K RE 
lub cukier ik A, 90 U ni % ne" jy Sz 
Śltkodo herbaty AA KZ IA nw 3% szą, 
ja ERA Ea PF PL 
I. 60 , 
> Wielkie 
flaszki „Thermos“ ilustrowane 
przechownją napoje przez 
24 godzin Pia zimnym CENNIKI 
lub goracym! . : 
Niezbędne w podróży, na 3 
wycieczkach, manewrach Koszyki na chleb darmo na żądanie 


Modernistyczna pracownia artystyczno- 


St. Bibulskiego 


|Kraków, Zwierzyniecka 34. 


Wykonuje wszelkie prace w ten zakres wchodzące, jako to: 
Rzeczy wykuwane we wszystkich metalach. Retuszowanie 
odlewów. Wykończanie według danych lub własnych mo 
deli, Naśladownictwo antyków. Jak również podejmuje się 
reperacyi w złocie i srebrze. Konstruowanie rysunków 
na kielichy, monstrancye, tabernakulum i t. p. po cenie 
kosztów. Złocenie galwaniczne i ogniowe, również sre- 
brzenie. Platynowanie metali we wszystkich barwach. 


gas katchony, ktarza OK Ni 
(EE: 
UWa czaso 


wyciekz uszwszomwoszath 


li przytęplonystoechnawtw 
wypadkach zadawnienia 


Maj Do nabycia po Kar42a 3 
fraz ze sposobem użycia jedynie waptecu 


ROWERY 
lekko idące, silnie zbudowane, eleganckie. 
Męskie, damskie i dziecinne 

dla szportu, 
dla wyścigów, 
dla codziennego użytku. 


Podwójne i poczwórne przeniesienie. — 
Wszelkie przybory. — Cennik darmo. 
(Piękny rower drogowy z wolnem kołem od K 145). 


S. Grudziński i T. Berger 
Kraków, ul. Szewska 22/5, tel. 305. 


nie zamówiłeś Pan do tej pory 
mojego bogato illustrowa- 
nego katalogu z 4000 odbi- 
tek? Zawiera on ogromną obfi- 
tość najlepszych stosownych po- 
darunków okolicznościowych jak 
i artykułów użytecznych wszel- 
kiego rodzaju w jak najlepszym 
wykonaniu po najniższych cenach. 
Tenże katałog otrzymasz Pan na 
żądanie darmo i opłacony 


przez e. k. nadw. dostawcę 


HANNS KONRAD 


dom wysyłkowy 


w Briłx Nr. 5128 (Czechy). 
Nikl. zegarek kiesonkowy K 3:%0 


-=| Józef Pieniąże 


sm zk © 38 przeto 
Zegar SBC, 5 pa STANISŁAWA HOROSZKIEWICZA 
egar z kuku „ 25 a 
Harmonijka rm  :5_|Fabryka pieców kaflowych 
RR 7&0 | W Stanisławowie, Sapieżyńska 38, róg ul. Sobieskiego. 


Wysyłka za zaliczką. Bez ryzyka! | Dostarcza szamotowe kafiowe piece kuchenne i kominki 

Zamiana dozwolona lub zwrot | najnowszych wzorów, rysunków i kolorów oraz czeskie 
at i patent Hardtmuth. 

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres kafłarstwa wcho- 

dzące, jak okładki ścian płytkami i kafiami, rozbieranie, 

przerabianie, czyszczenie ze sadzy i naprawy starych 

pieców kafiowych w miejscu i na prowineyi, przystępnie, 
szybko, tanio, solidnie z gwarancyą. 


K 3:90 z łańcuszkiem niklowym, wisior- 
kiem i futerałem skórzanym ko- 

sztuje mój prawdz. amerykanski, antymagnetyczny 
Syst. Roskopf Patent 


Anker-Remont. Nr. 99 
z owalnem lub okrągłem 
kółeczkiem z plombą w do- 
brem nikl. pudle, z wskaz. 
sekundową patent. emal. 
cyferblatem, dokładnie na- 
caEnięty i uregul. z 3-letnią 
pisemną gwa- LP 

rancyą tylko K u 90 
Nr.99 1,4. Takisam z niklo- 
wym łańcuszkiem, wisior- 
kiem, futerał. skórzanym, 
w czarno-oksydowanej stal. 

kopercie K 4:50 


Bez ryzyka! Zamiana doz- 

wolona lub zwrot pieniędzy 

Wysyłka za zaliczką przez 
"ĘĄ fabrykę zegarków 


Hanns Konrad 
c. k. nadw. dostawca 


w Briix Nr. 5377 
(Czechy). 


Katalog gł. z 4000 rycin na żądanie każdemu darmo i opłatnie. 


| AA 
MAGAZYN KRAWIECKI 


A. BROSS 


Kraków, Floryańska L. 44 


tuż obok Bramy Floryańskiej. 


ANGIELSKIE 
MATERYAŁY 


w wykonaniu 


elegancya — punktualność. 


P. T. Przejezdnym przymierza w dniu zamówienia. 


przedwczesnem. 


osłabieniu nermomem 


a 0 paSYJEK po RT ZET) 


Wilhelm Ehrlich 
Apteka Kraków ul. Krakowska 


MIEJSCE. 


WOLNE 


CHŁODZĄGA LIMONIADA 


w lecie jaknajbardziej orzeźwiająca i zaspakajająca 
pragnienie o niezmiernie delikatnym smaku i za- 
pachu owoców, przyrządza każdy sam według mego 


ponar sposobu. Koszta wyrobu za flaszkę 2 hal. 

ądajcie i za opłacen. 

w markach. Max Noa, Kónigi. Span u. Griech. 
Hoflieferant, Bodenbach a E. 82 c. 


oz ZE 
I ZZ ZZ ZZ ZZ 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa wche- 


:B , cenniki, katalogi, yrkalarze, akom, zapreszenia 
pa tj tabelo I tp. szybko, larai, po cenach umiarkowanych. 
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KIMONO 


Kraków, ul. Karmelicka L. 7 


WYŁĄCZNY MAGAZYN 
iPRACOWNIA 


Zamówienia uskutecznia do 4 godzin. 


— === Rok założenia 1900 


——— 


Po drodze a Zakopanego 


lub wracając, najlepiej zaopatrzeć się można 
w wszelkie Ubiory meskie doborowej 


jakości, gotowe lub na miare 


W ZWIĄZKU. KATOL. KRAWCÓW 


W KRAKOWIE, Floryańska 7. 
€ 


KRYSZT AŁ' é Spółka z ograniczoną 
By odpowiedzialnością. 
Podgórze, Słowackiego 27 — Telefon 3232 
POLSKA FABRYKA WARSZAWSKICH 

CUKRÓW i CZEKOLADY 


poleca Warszawskie karmelki pierwszorzędnej | a 
jakości wyrabiane syst. Witolda Sobolewskiego. 


Właściciele fabryki: Wacław Wasilewski I Ska. 


ZAKŁAD 


plisowania, gufrowania i obciąganie guzików. 
Kraków, ul. Grodzka L. 60 


Parter B 


JAK Z =] 


tak świeże, czyste t mocne jest piwo 
fliaszkowe napełniane senzacyjnym, pa 
tentowanym, ameryxańskim 


Mapełniaczem do flaszek piwa 


Kwas węglowy nie uchodzi i niema 
straty piwa. Samodzielny usuwacz 
piany 
Cena z alumin um K 14— ra 1 fi 

n ” n 20: < n 

„ % mosiądzu „ 47:50 „ ! , 
25 2 

LJ - n " n 

Iii Wysyłka opłacona za pobraniem llu- 
strowany katalog dirmo 1 opłacony. 


JĄ 
jA J. E e a S Wiedeń, XXI 4 cd. N. 


Handel 


Zmiśn lokal 
LALKI 


Wiass: ele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor. 


nii” Karol Wełkowski 


obecnie Rynek główny L. 15 (róg Grodzkiej). 


zabawki, Konie 


na biegunach, w wielkim 
Gry towarzyskie we ==W KRAKOWIE== 


WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 


„a r A maT e 
Polecenia godna podróż dia przyjemności i zdrowia. 
Przez Ę Dalmacyi 


„ Wenecyi i Ancony 
Albanii i Grecyi 


ZARZ Ù Zupełnie bezpieczna AE podróż 

norska na pierwszorzędnym z komfortem gg 
urządzonym parowe. 

g laformacyi udziela zagencya międzynarodow. Towarzystwa 

a wagonow sypialuych 

ci Węgiersko-kroackie Tow. „Fiume“ dla okrątów parowych. 


Zaklad artyst -kamloninai | kudowiezy 
Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krakowie 
Telefon 1359. 

EF posiada wielki wybór gotowych pemników 

z płeskowca, granitu i marmura. 

Podejmaje się wykonania grobowców 

w miejscu i »a prowineyi. 


Siwe włosy 
czynią ludzi przynaj- 
mniej o 10 lat starszych 


Champion 
jest jedyną wodą, u 
znaną przez paryskie 
powagi, która nagle 
wraca włosom i zaro- | 
9 stowi ich pierwotną, 
S trwałą barwę. „Juve- 
non* nie jest farbą, lecz płynem sporządzonym z rośliń | „Ji 
venon“ jest wyrabianem przez „Pariumtur Champion“ w "Pa- 
ryżu i jest do nabycia przez generalne zast. na Austro- Węgry 


E. Lederer, apteka, Budapeszt, IV. Muzeumring 21 


Cena jednej flaszki kor. 5— za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłaniem należytości. 


delikatesów, restauracya i 


poleca | 


M, Lipińska. 


EE] 


nS 
Do patefonu 


bez tuby należy przyszłość. 


Od najskromniejszej izby do najwykwintniejszego salonu, 
wszędzie dziś już jest Patefon na pierwszem miejscu, 
jako najpiękniejsza ozdoba i rozrywka. 


S. Grudziński i T. Berger 


Kraków, ul. Szewska 22/51. 


Gra szafirem. Czysta, głośna, piękna reprodukcya. Nowe 
modele w cenie od K 26'— do K 450:—. 
W sklepie produkuje się bezinteresownie. 


i pokoje do Śniadań 


Kraków 
Telefon 366. 


C. SZCZURKOÓWSKI 


Klisze własnego zakładu. 


BLUZE 


Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakład „Ornis“. 


założony w roku 1897 w Krakowie 

odzn. 20 medalami rząd. 1 więcej jak 300 I-szemi nagrodami. Właść.: A. MUSIOŁEK 
Sklep: Kraków, ul. Sławkowska L. 3 (Hotel Saski). Hodowla: Dębniki 
willa własna. Menażerya: Dębniki, willa „Ornis“, dla P. T. Publiczneści otwarta 
Zakład poleca po najt. cenach różne rasowe psy tod najmniejszych karzełków do 
największych olbrzymów i drób, jaja do wylęgu. Hare. kanarki kolibry, gad. pa- 
pugi, klatki, żywność itd. Wypycha tanio ptaki i zwierzęta. Bogato i ustrowane 
cenniki za nadesłaniem 5 hal. marki. 25-cio letnia fachowość, 
Największy i jedyny polski zawodowy zakład tego rodzaju w całym kraju. 


10. 000 koron nagrody. 


Zarost i włosy faktycznie wywołane 

w 8—14 dniach przez duński Nokah-Balsam. 

Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety uży- 

wają tylko „Nokah-Balsam* na porost 

włosów, brwi i zarostu. — Nieszkodliwość 

gwarantowana. — IE nie jest to prawdą 
acimy 


10.000 koron gotówką 


każdemu łvsemu, pozbawionemu zarostu io 
rzadkich włosach, który używał przez 7 ty- 
godni „Nokah- -Balsam". 
Pan H. Hjort pisze: Skutek jest tem 
szczególniejszy, że przed użyciem „Nokah- 
Balsamu*, pomimo moich 27 lat nie ” miałem 
wcale zarostu. Z wdzięczności będę go wszędzie polecał i kreślę się z poważaniem. 


W razie bezskuteczności zwrot pieniędzy. 

„Każdej pani mogę polecić prawdziwy duński „Nokah-Balsam* jako naj- 
przyjemniejszy i niezawodny środek na porost włosów. Długi czas cierpiałam 
na silne wypadanie włosów, tak, że wiele nagich miejse powstało pomiędzy 
włosami. Po użyciu jednak „Nokah-Balsamu* już po 4 tygodniach zaczęły włosy 
róść i stały się gęste, ciężkie i bardzo piękne. Frl. ©. Holm. 

1 pakiet „Nokah“ kor, 100—. Wysyłka w dyskr. opakowaniu. Za pobra- 
niem pocztowym lub poprzedniem nadesł. należytości (marki pocztowe przyjmuje 
się także). Prosimy adresować: 


Laborat. szpitala, Kopenhaga K. 1055, Postbox 95 (Dania). 


Kartki prosimy markować po 10 hal., listy po 25 hal. 


Prosimy powyższy inserat wyciąć. 
najnowszy wynalazek 


NAK Tylko K 2'90 fotograf. „Beatrix“! 


Praktyczny dla A cych. Elegan- 
ckie i precyzyjne wykonanie, z przyrzą- 
dem do przestawiania dla bliskich i daie- 

4 p kich zdjęć, portretów, krajobrazów etc. 
Jeżeli Panu się Format obrazu 41/2266 cm. Ostro wysu- 
» zdaje, że niema AA Do z a potem monies 
5 sans nem, metalowa kaseta z przyborami 
punktu wyjścia obrazem próbnym i dokładn pouczeniem 
ze swego trud- |, dla początkujących. Komplet tylko K 2:80 
nego położenia, m Mały kompletny aparat „Fiix* format o- 
to y =" brazu 4X4 cm. tylko K "1:60. Do nabycia 
proszę ozna © za zaliczką przez Zakład fotograficzny 
czyć miesiąc, rok i datę swego 

urodzenia, załączając przy- 

tem 97 kopiejek markami 

w zamkniętej kopercie w li- 

ście poleconym, to W. P,- 

trzyma szczegółową odpo- 


teop. Schächter, Wiedeń XVI/2, Lerchenfeldergůrtel 5. Oddział 4, 
wiedź. Warszawa, Leszno 53 


GUMOWE, Z 
Odpowiada AIE o rnska ||PŁASZCZE 


> sprowadzać najlepiej Ofe | 7 
UUN Ph 


z specyalnego domu 


The Weto 


Wiedeń VI. 
Marlahiiferstrasse 25 a 


Nadzwyczajna jakość, kroj / 
bez błędu absolutnie nieprze- / Ay 
makalny i wolny od przy- ⁄ 
krego zapachu. j 
lilastrowany katalog z pou- 
czenlem branla miary darmo 


Senzacyjne zjawisko natury XX. wieku !! 


Zastrzegam się, że niechce zrobić nikomu płatnej reklamy, 

jak to się zdarza w podobnych wy spadkach, lecz każdego 

pouczę zupełnie darino, jak się wykurowałam z moich 
długoletnich ciężkich 


Je cierpień płucnych TE 


astmy I kaszlu. Tani ten środek domowy mogę ka- 
źdemu bardzo tanio sporządzić, Proszę tylko nadesłać ofran- 
kowang kopertę na odpowiedz. Pani IB. Iżolenskń, 
W rschowitz koło Pragi, Czechy. 


Telefon 305. 


Cenniki darmo. 


Poleca z komfortem urządzony lokal, składający się z sali dużej, 

małej, garderoby i gabinetów na wesela, rauty, pikniki i zebrania 

towarzyskie. Urządza całe zastawy od najtańszych do najwykwiotniej- 
szych tak we własnych lokałach, jak i w domach prywatnych. 


Wydaje obiady z trzech dań po K 110 


zakowie-= UL Adka 2 


Drukarnia D. E. Friedieina » Krakowie pod zarządem Pawła Madejskiego. 


